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. Sobota. 


, Poniedziałck. Ś. Tytusa 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc luty 


Miesiąc poświęcony czci Najśw. Rodziny. 
Intencja: Modlitwa za rodziny katolickie 


Środa. $. Ignacego B. M. Trzeci dzień 
nowenny do Ś. Józefa. 

Czwartek. Oczyszczenie N. M. P. 一 
II KI. (M. B. Gromnicznej). 


Pp. M. Zak. 
Karmel., Ś. Błażeja B. M. Nahożeń- 
stwo do Najśw. Serca P. Jezusa. 


ន់. Andrzeja Korsini B. W. 
Żak. Karmel. Nabożeństwo do Nicpo- 
kalanego Serca N. Marii P. 
Niedziela Siedcmdziosiątnica (Staro- 
zapustna) Ś. Agaty P. M. 

B. W. Ś. 
Doroty P. M. 


7. Wtorek. $ .Romualda Op. 


. Środa. Ś. Jana z Mathy W. Czwarty 


dzień nowenny do Ś. Józefa. 


. Czwartek. Ś. Cyryla B. Aleksandr. W. 


DK. Zak. raKmel. Ś. Apolonii P. M. 


. Piątek. $. Scholastyki P. 
. Sobota. 


Zjawienie się N. Marii P. 


Lourdes. 


. Nicdziela Sześćdziesiątnica (Miesopu- 


stna) ŚŚ. Siedmiu Założycieli Ser- 


witów. 
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3. Czwartek. Ś. 


. Poniedziałek. Bł. Archangeli P. Zak. 
Karmel. $. Juliana M. 


. Wtorek. Ś. Walentego M. 


. Środa. ŚŚ. Faustyna i Jowity Mm., 


Piąty dzień nowenny do św. Józefa. 


6. Czwartek. $. Julianny P. M. 
. Piątek. 


Ucieczki P. J. do Egiptu. 
Ś. Faustyny M., Ś. Donata M. 


. Sobota. Ś. Symeona B. M. 
„ Niedziela Pięćdziesiątnica (Zapustna) 


Ś. Auksybiusza B. M. 


. Poniedziałek. Ś. Elenteriusza B. 


. Wtorek. Ś. Fortunata M. 

. Środa. Popielec. Katedry Ś. Piotra 
Ap. w Antiochii. Szósty dzień no- 
wenny do Ś. Józefa. 


Piotra Damiana B. W. 
DK., Wigilia S. Macieja Ap. 


. Piątek. $. Macieja Ap. — ររ KI. 

. Sobota. $. Awertana W. Zas. Karm. 
. Niedziela 1. Postu (Wstępna) S. Ale- 
ksandra B. 

. Poniedziałek. Ś. Gabriela od M. B. 
Bolesnej W. 


. Wtorek. $. Romana Op. 
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POD OPIEKA 


W. JÓZEFAG: 


IP 


MYŚLI POPIELCOWE 


Czy posypywanie glowy popiołem mu- 
Si koniecznic myśli moje przytloczyć gro- 
bowym smutkiem? Czy w pyle ze spalo- 
nych zeszłorocznych palm chce może Ko- 
Ściół rozwiać moje nadzieje i radości? 
Czy ten proch poświęcony ma zaprószyć 
mój wzrok radośnie spoglądający w o- 
błoki? Czy jego sypkcść i lotność ma 
być dla mnie szyderczym śmiechem: oto 
tyle z ciebie tylko zostanie, nic więcej, 
Tic z twoich dzieł, nic z twoich ideałów, 
nic z twoich zachwytów, tęsknot, raduści? 

Jeśliby tak było naprawdę, słusznie 
mógłbym  dozwolić instynktowi samo- 
chrony przed śmiercią, aby mię uniósł 
Ualeko od myśli pepielcowych. Lecz wla- 
tnie widzę, że Popielec wskrzesza moje 
najlepsze nadzieje a zabija smutek i zwąt- 
Nienie. On moje ufania uwalnia od na- 
leciałości. On mcje m'łowania kieruje 
ku temu, co nie przemija. On moje tę- 
sknoty edwraca od tego, co mię tak czę- 
Sto niepodejrzanym kunsztem omamień 
Uwodzi, a wyprowadza ku  pożądaniu 
szczęścia nieprzelotnego. 

Święte popioły! Gdy myślę o nich, na- 
bywam tej cennej umie- 
jętnaści rozróżniania 
rzeczy przemijających 
ad nieprzemijających, 
ginących od niezniszczalnych, śmiertel- 
Nych i doczesnych od wiecznych, ciele- 
tnych od duchowych. Bez tej znajomości 
nie można dobrze żyć. Posiadając tę u- 
miejętność wprowadzam we wszystkie 
sprawy moje umiar. Odkrywszy wagę, 
I kładąc na jej szale wszelkie warteści, 
cukrywam, jako starać się winienem naj- 
Bierw o to, co nie więdnieje ani pró- 
chnicje, ani rdza gryzie. 


święte pepiciy każą mi 
nie myśleć o tych 
przemianach, jakie mam 
p r ze រ៉ូ ś ៩: życie — śmierć — zmar- 
twychwstanie. Obecnie przeżywam pierw- 
szą przemianę, kiedy przez stwórczy akt 
Boga wyszedłszy z nicości raduję się by- 
tem. Lecz czeka mię jeszcze druga prze- 
miana, kiedy to w śmierci przez rozpad 
mej istoty stanę się wolnym od materii 
duchem. Więc popioły szepcą mi o tej 
jednej fazie przedziwnych przemian, me- 
tamorfoz, o tej, o której najczęściej za- 
pominamy. A zapomnienie ta jest nie- 
bezpieczne dla trzeciej i ostatecznej prze- 
miany. Jeśli przygotuję sobie szczęśliwą 
drugą przemianę, szczęśliwa i chwalebna 
hędzie owa ostatnia. Jeśli malo pamię- 
tam o śmierci i skazaniu mego ciała na 
rozkład, to zbytnio się o nie staram, 
a nawet w schlebianiu mu mogę latwo 
zgrzeszyć, a stąd udaremnić chwalebne 
jego zmartwychwstanie. Moim jednak 
obowiązkiem jest tak żyć, tak miłować 
swoje ciało i duszę, aby owa trzecia 
przemiana dokanała się w całej pelni, 
blasku i chwale. 

Apostoł mówi: 


nastę p- 
różnych 


„Wszyscy z martwych 
powstaniemy, lecz nie wszyscy odmie- 
nieni będziemy'. Ni2 będą chwalebnie 
cdmienni ci, którzy sobie tej odmiany 
nie wysłużą. Popielec otwiera  ascezę 
Wielkiego Postu, która ma za zadanie 
ułatwić nam to przygotowanie. Pokuta, 
jak post, wstrzemięźliwość, milczenie, jał- 
mużna, usunięcie się od zabaw — oto 
prcgram pracy, którą mamy się oczyścić 
cd nieporządnej i qrzesznej miłości na- 
szego ciała, oderwać od ziemi i wznieść 
w sferę wyższego życia. Wzn:oślejsza 


myśl, czystsza miłość, hardziej uszczęśli- 
wiająca radość — to owoce ascez Wiel- 
kiego Postu, w którą wprowadza mi2 
Popielec. Popielec i W. Post przyspasa- 
biają mnie do tego chwalebnego prze- 
mienienia na całą wieczność. 

życie według myśli popielcowych wy- 
maga, abym pamiętał o (ym, co mię nie- 
chybnie ma spotkać i abym zawczasu 
już sobie umierał. „Jeśli ziarno padłszy 
w ziemię nie obumrze, samo zostaje, lecz 
jeśli obumrze, wielki owoc przynosi“ 
(Jan, XI, 24), „ku żywotowi wiecznemu'' 
(tamże, 25). Jestem więc ziarnem rzuco- 


nym ręką Stwórcy w glebs tej ziemi, któ- 
re nim przebije skorupę powłoki ciele- 
snej i nim strzeli łodygą i kłosem ku 
słońcu, musi wpierw umrzeć. Muszę po- 
zwolić aby mię trud tej ziemi strawił 
całkowicie dla chwały Stwórcy. A wedy 
będę mógł już ufać spokojnie w tę trze- 
cią już chwalebną przemianę, metamor- 
fozę, że z popiołów zmartwychwstanę 
odmieniony! 

W jakiejże pięknej perspektywie sia- 
wiają moją przyszłość myśli popielcowe! 
Przez Popielec da Zmartwychwstania! 


O. Otte K. b. 


CZAS — NAJWIĘKSZA WARTOŚĆ DNIA 


„Mam czas“, „masz czas, nie spiesz 


gie“! — te to wyrażenia są w co- 
dziennym używaniu, do którego 
przywykliśmy ibardzo. Na skutek 


tego przyzwyczajenia niejeden po- 
żyteczny uczynek nie został spełnio- 
my, lecz zatrzymamy, zwłaszcza zaś 
w dziedz.nie pracy nad sobą, w pa- 
mowaniu i opanowaniu swego cha- 
rakteru, w celu nastawienia go do 
czujnego słuchanią natchnień Bo- 
zych. 

Zastanówmy Se bowiem: Czy my 
rzeczywiście mamy tj. posiadamy 
czas? Czy on nam nie ucieka, mija 
nas, szczególnie wtenczas, gdy nie 
umiemy czy nie choemy z niego ko- 
rzystać? Ależ on wyrywa się nam 
z rąk; znika „jak kamfora“, mie 
wraca, czego żalujemy serdecznie, 
jeśli nie potrafiliśmy zapisać go 
złotymi uterami dobrych uczynków, 
០០ bynajmniej nie znaczy to samo, 
oo „dobre interesa“. Dobre interesa, 
a dobre uczynki — to niekoniecznie 
wspólna sprawa! owszem, może być 
wyraźnie nawet krańcowo przedw- 
na sprawa!... 

Załpełnić czas, nie tracąc go bez- 
myślnie i bez pracy, na pustych 
showach, bezplamowośc.,  bezcelo- 
wości zajęć, wartościami na naj- 
dłuższą przestrzeń, — to nie lada 
sztuka! a naczej sztuka na sztuki! 
Święci, jak św. Teresa z Awżli, ten 
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niezwykły Doktór Kosaiola w spód- 
nicy, czynili śluby, że nie będą 
tracić chwili czasu, w tym 
znaczeniu, że wszystko nastawią na 
cele wieczności. Czynili śluby, że 
wybierać będą to, co doskonalsze, 
Bogu milsze dla Jego chwały i przy— 
jemności, nieraz nawet wbrew skłon- 
nościom swej natury, wbrew swym 
uczuciom, choćby szlachetnym. 

Wychodzą bowiem z tego założe— 
nia, że nie warto czasu trwonić na 
przemijające bbzihostki, podczas 
gdy mamy go obracać wyraźnie na 
wzmożenie chwały Bożej, na upięk- 
szanie własnej i bliźn'ch duszy naj- 
przedniejszymi cnotami miłości bliż- 
niego, kochając zanazem i własną 
duszę naprawdę: kochając 
własną duszę uczuciem naj- 
wyższej miłości, jaką kocha ją jej 
Stwórca. 

Lubię podsłuchiwać wyznania 
umierających: Lękam się, że tra- 
ciłem czas podczas życia... Co uczy- 
niłem z czasem, danym mi od Bo- 
ga?.. Jak mało czasu ofiarowałem 
własnej duszy, nie mówiąc już o du- 
szach, powierzonych mej pieczy!... 

A iluż z nas powie sobie w takiej 
chwili: Panie, słuchałem Cię Baże, 
idę ku Tobie! Otom się trudzi! we- 
dle sił moiich!... 


B. K. 


Powołanie do świętości 


Sakrament chrztu świętego zapo- 
ezątkował w nas życie. którego wiel- 
kości i dostojeństwa należycie po- 
jac nie zdołamy. Człowiek nie tra- 
cąc swego życia naturalnego, otrzy- 
muje życie nowe, nadprzyrodzone, 
które jest uczestnictwem w życiu 
i szczęściu Trójcy Świętej. Z tym 
nowym życiem otrzymuje też czło- 
wiek nowy organizm, aby to życie 
Boże podtrzymywać, rozwijać, do- 
akcnalić. Oprócz łaski uświęcającej. 
otrzymuje nowoochrzczony znamię, 
przez które staje sę żywym 
członkiem mistycznego Ciala Chrv- 
stusa; nadto otrzymuje cnoty wla- 
ne i dary Ducha Świętego, prawo do 
łask uczynkowych. To są wszystko 
przywileje i dary, lecz są także obo. 
wiązki, które przyjmuje na siebie 
każdy w dniu chrztu świętego. 

Święty Paweł porównuje chrzest 
do pegrzebu w którym umiera sta- 
ry człowiek, a zmartwychwstaje no- 
wy na podobieństwo Chrystusa, 
„Czyż nie wszyscy, którzy w Chry- 
Stusie Jezusie jesteśmy ochrzczeni, 
w śmierci Jego zostaliśmy ochrzcze- 
ni? Zostaliśmy bowiein razem z nim 
pogrzebani w śmierć przez chrzest, 
aby jak Chrystus wstał z martwych 
przez chwałę Ojca, żebyśmy i my 
w nowości żywota chodzili“ (Rzym. 
6, 3—4) Być chrześcijaninem to 
znaczy we wszystkim upodobnić się 
do Chrystusa. dążyć do rozwinięcia 
naszego życia nadprzyrodzonego aż 
do świętości heroicznej. Niestety 
W praktyce pokutuje błędne i nie- 
Szczęśliwe przekonanie, że świętość 
nie jest ani obowiązkiem. ani po- 
wołaniem każdego _ochrzczonego. 
Mówią tacy chrześcijanie, 20 Bóg 
powoluje wszystkich do zbawienia, 
ale nie do świętości. Świętość by- 
łaby zarezerwowana tylko dla dusz 
zamkniętych w murach klasztor. 
nych, inni zaś muszą zadowolić się 
miernotą życia, nie roszcząc sobie 
prawa ani nadziei do takich wyso- 
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kości. Wypowiadają bez zająknien:a 
zadcwolenie, jeśli im Opatrzność po 
długim pobycie w czyśćcu da jakiś 
kącik w niebie. 

Taki sposób myślenia przynosi 
ujmę bogactwom Męki Pańskiej, ob_ 
niża działanie łaski w duszach. Na- 
stępnie brak ukochania wielkich 
ideałów pociąga w życiu miernote 
duchową. Jeśli bowiem zważymy, 
że mimo wielkich postanowień i wy- 
siłków tak trudno nieraz przycho- 
dzi realizacja naszycn postanowień, 
tc cóż dopiero dzieje się w duszy 
która poprzestaje na małym? Gdy 
zaś otworzymy Ewangelię, to zoba_ 
czymy że nie tylko mamy dążyć do 
świętości, ale ido świętości bardzo 
wysokiej. „Bądźcie doskonałymi ja. 
ko Ojciec niebieski doskonałym 
jest“ (Mt, 5, 49). 

Cała Ewangelia Jezusa Chrystusa 
niczym innym nie jest, jak tylko 
jednym w .elkim przykazaniem 
świętości. Kazanie na Górze, to stre- 
szczony kodeks świętości, który wy- 
maga wprawdzie zaparcia ti wysił_ 
ku, jednak zaraz jest nagrodzony 
błegosławieństwem w tym i przy- 
szłym życiu. Lecz cóż to jest świe- 
tość? Pewną jest rzeczą, że błędne 
mniemania o świętości pochodzą w 
wielkiej mierze z blędnego pojęcia 
o świętości. Kiedy mówimy o świe- 
tości zaraz przywołujemy na pa- 
mięć rzeczy nadzwyczajne, laski 
druzgocące. posłannictwo wzniosłe, 
długotrwale dzieła, zachwycenia, 
wizje, działania cudów itd. Są to je- 
dnak rzeczy, które nie wchodzą 
w pojęcie świętości, i na szczęście 
sa Święci, którzy wielkich rzeczy 
nie zdziałali w swym życiu. Świe- 
teść, to nic innego, jak życie chrze- 
Ścijańskie posunięte do stopnia he- 
rcicznego. Zostać świętym, to zna- 
czy rozwijać życie Boże otrzymane 
na chrzcie świętym na wzór i z ła- 
ską Chrystusa. Dążyć do świętości, 
to znaczy przyswajać sobie wszyst- 
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ko, co Chrystusowe, począwszy od 
pierwszego wyrazu „Bozia'* powie- 
dzianego z pomocą i na kolanach 
matki. Święci nie  praktykowali 
specjalnych nam nieznanych reguł 
i sekretów milości, ale w pierwszym 
rzędzie prawdy katechizmowe o po- 
znaniu i młcwaniu Boga. Lecz po- 
wiecie, że święci, to przecież ludzie, 
którzy doszli do heroicznego stop- 
nia życia chrześcijańskiego, i zno- 
wu jesteśmy na nowo w obliczu 
cnót nadzwyczajnych i dzieł wieko- 
pemnych. Prawdą jest, że w życiu 
niektórych świętych spotykamy 
rzeczy nadzwyczajne, które wyma- 
gały darów i łask niezwyklych, jak 
np. życie Dcktorów Kościoła, lub 
tych Pokutników, którzy jeszcze 
dzisiaj na samo wspomn'enie ostro- 
ścią swą nas przestraszają. Takie 
cbjawy nie są jednak czymś istot- 
nym w. świętości. Podkreślil to 
Ojciec Święty Pius XI przy 
cgłaszarv'u dekretu o here czności 
cnót Brata Benilda z Zakonu Pijarów 
dziś już wyn:esionego na ołtarze 
„Pckoerny S:uga Boży, którego ży- 
cie skladało się ze skromności, mil- 
czenia i codzennego szarego speł. 
niania obowiązków. Lecz ileż nieco- 
dziennego w tym życiu codzien_ 
nym! To c age powtarzanie się co- 
dzicnzych zajęć, te same słabości, 
są to naprawdę rzeczy ckrutne. Ile 
s'ł i energii trzeba, aby się nie dać 
porwać, przygnieść przez jednostaj- 
ność życia codzennego. Trzeba cno- 
ty niezwykłej nie codziennej, ażeby 
wype!'nić dokładnie, z przekonania, 
z gcerliwością, z pietyzmem wszyst. 
kie nasze codzienne zajęcia. Kościół 
święty nie jest nigdy bardziej spra- 
wiedliwym sędzią i nauczycielem 
świętości, jak właśnińe wtedy, gdy 
wysuwa na publiczny widok te po- 
korne Światła. Rzeczy nadptzyro-_ 
dzone, wicikie przedsięwzięcia wzbu- 
dzają entuzjazmy, ale życie co- 
dzienne nie obfituje w te zjawiska. 
Ileż to razy mamy w naszym życiu 
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zdarzenia większej wagi” Bardzo 
rzadko, a mimo to jesteśmy Wszy- 
scy powciani do świętości. Innym 
takim przykładem jeszcze bardziej 
nam bliskim i sympatycznym to 
św.ęta naszych czasów, święta opa- 
trznościowa, Teresa z Lis'eux. Pro- 
blem świętości zajmował ją od naj. 
młodszych lat, ale dotychczasowe 
metcdy Świętoeści były ponad jej si- 
jy. Oto oo psze w „Dziejach Du- 
szy“: „Wiesz Matko, że pragnieniem 
mcim było zawsze zostać świętą... 
Lecz niestety! Zawsze stwierdza- 
łam, porównywując się ze święty- 
mi, że między nimi a mną istnieje 
ta sama różnica, jaką widzimy w na- 
turze między górą, której szczyt 
gubi się w chmurach, a szarym 
ziarnkiem pasku, deptanym sto- 
pam? przechodniów... Wzrastać, to 
niemozebne dla mnie, muszę więc 
znosić się taką, jaką jestem, z nie- 
zliczonymi niedoskonałościami, lecz 
będę szukać dojścia do nieba małą 
drcgą, drogą bardzo prostą, drogą 
bardzo krótką, i całkowicie nową“ 
(Rozdz. IX). Święta Teresa z Li- 
Siecux jest naprawdę wzorem tej no- 
wej świętośc', świętości codziennej. 
W życiu jej nie ma zjawisk ani 
W'ieł nadzwyczajnych. Nie otrzy- 
muje łask specjalnych, lecz tylko 
tyle, co każdy inny. Na tej drodze 
dusza ma głętokie przekonanie o 
swej słabości, niczego nie spodzie- 
wa się od s'ebie, lecz od Boga. 
Trzeba jednak pamiętać, że „Ma. 
ja Droga“ do świętości to nie mała 
świętość. Dusza na „małej drodze“ 
otrzymuje łaski jakie wszyscy otrzy- 
mują, ale nie chce zmarnować żad- 
nej. lecz wszystkie wykorzystać. 
Cechą charakterystyczna Swieto- 
ści ccdziennej jak ją praktykowała 
Święta Teresa od Dzieciątka Jezus 
jest to, że zmierza w samo sedno 
świętości, mi!'ość. Świętość bowiem 
ujet? praktycznie jest zbliżariem 
się duszy do Bega przez miłość. 


O. Emil k. b. 


Więcej piękna 


II. Piękno przyrody 


Wielki filozof katolicki J. Maritain 
powiedział: „że piękno jest do rozkc- 
Szewania się, ono daje szczęście, budzi 
miłość, a miłość Boga jest przyczyną 
piękna w tym, co On kocha*. Piękno 
powoduje w nas przeżycia estetyczne. 
Przeżycie to polega na tym, że ku przed- 
miotowi temu, który sprawia radość 
dzięki swemu spostrzeżeniu, zwracamy 
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nego stopnia kultury. Ich osobliwością 
jest pierwiastek kontemplacyjny, oraz 
zdolność ujawniania się w każdej chwili, 
gdy tylko nastręczy się przedmiot wła- 
Ściwy. Są to uczucia najbardziej bez- 
interesowne i towarzyskie, człowiek bo- 
wiem przeżywający piękno. daje temu 
wyraz zewnętrzny, a stopień zrozumie- 
nia lub niezrozumienia u (owarzysza 


Piękno gor. 


się jak ku źródłu przeżywanej przez 


nas estetycznej rozkoszy, wczuwamy 
SIę kontemplujemy, naśladuje- 
my wewnętrznie, co nas wyprowa- 


dza z ciasnego świata osobistego życia. 
Na przeżycia estetyczne składa'ą się za- 
równo pierwiastki umysłowe jak wzru- 
Szeniowe. Gra tu także rolę intuicja, od 
niej zależy mniej lub więcej wydelika- 
cony sąd estetyczny. Wrażliwość este- 
tyczna wraz z sądem składają się na 
Smak estetyczny, wyczucie tego, co pięk- 
ne, a co brzydkie, Na ten smak este- 
tyczny wpływa cała atmosfera otacza- 
Jącą wychowanka od najwcześniejszeco 
dzieciństwa. Wszystko, co widzi i słyszy, 
czego doznaje zapada głęboko w pod- 
Świadomość, gdzie tkwią korzenie prze- 
Żyć estetycznych. W przeżyciach wielką 
rolę odgrywają uczucia, mają one cha- 
rakter wyobrażeniowy i wymagają pew- 


przeżyć powiększa lub :umniejsza przy- 
jemność estetyczną. 

Wychowanie estetyczne ma dążyć do 
tego, by wyrobić sądy estetyczne uwoi- 
nione spod wpływu osobistych uczuć. 
W tym celu musimy już wcześnie ze- 
prawiać dzieci do wartościowania przec- 
miotów. Pierwszą szkołą uczuć i sądów 
estetycznych jest przyroda, to piękno 
naturalne. Ruskin, wielki mitcśnik przy- 
rody pisze: ‚Wszelkie piękno pochodzi 
od przyrody, ona jest jego najwyższym 
urzeczywistnieniem i wzorem wieku- 
istym. Sztuka jest czymś wielkim wobec 
nas, czymś maluchnym wobec przyro- 
dy“. Jakże bogate w swej różnorodności 
jest piękno przyrodv. 

W pięknie przyrody główną rolę od- 
grywa Światło, ono to stanowi o pięknie 
barw, ich odcieni i harmonii, ono ma- 
luje na horyzoncie o wschodzie, czy za- 
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chodzie słońca te czarodziejskie wprost 
kolory, którym nie dorówna żaden arty- 
sta. Oao osrebrza obłoki í mieni się 
tęczowymi blaski w kroplach rosy, czy 
złotem dukatów w falach morskich. 
Ciepłymi promieniami ozłacą ugory 
iłany zbóż, b>gate w barwy drzewa 
jesienne, czy osrebrzone śniegiem choi- 
ny. To znowu poświatą księżycową cza- 
ruje góry i doliny i zapala miliony 
gwiazd na ciemnym szafirze nieba, po- 
ciągając stęs- 
knioną za nie- p 
skończonością | 
duszę czło- | 
wieka. l 

Drugim 
czynnikiem 
piękna przyro- 
dy to bogac- 
two kształtów, 
przeróżny 
układ linii 
i wielkości, 
symetria i asy- 
metria, per- 
spektywa, wy- 
miary itd. Ja- 
kże bogata 
skala piękna 
od najmniej- 
szego kwiatka 
do  wspania- 
łego dębu, od 
kryształu do 
gór niebosię- 
żnych, jakie 
bogactwo li- 
nii wśród drzew, jak inaczej wygląda pięk- 
ny dąb rozłożysty, smukły świerk, czy 
płacząca brzoza. Jakie przedziwne ry- 
sunki strumieni i rzek, jaką gamę uczuć 
przeżywamy od zwykłego powabu do 
wzniosłości i poczucia własnego maleń- 
stwa wobec tych wielkości. Przyroda 
jest niewyczerpanym źródłem dla tych, 
którzy nie stłumili popędu estetycznego, 
którzy mają duszę czystą i prostą, a smak 
niezepsuty wyrafinowanymi rozkoszami 
świata. Trzeba czuć związek z matką 
ziemią i widzieć we wszelkim stworze- 
niu braci i siostry, widzieć wyciśniętą 
na nich pieczęć miłości Stwórcy, odblask 
piękna Bożego, 

[leż wzniosłych myśli i uczuć prze- 
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pływa przez duszę kontempiującą piękno 
przyrody, która umie usłyszeć niemą 
a tak wymowną pieśń stworzenia. Dar 
ten w wysokim stopniu posiadała s. Zofia 
Czarnecka i tak w zapiskach swoich, jak 
w listach dawała temu wyraz. Oto jeden 
wyjątek z listu do przyjaciółki: „Jesteś 
na wsi wśród spokoju i piękna, pragnę- 
łabym dla ciebie chcć godzinki dzien- 
nie zupsłnej samotności, gdzieś w polu 
lub w lesie. Cisza i biały śnieg ...wsłu- 


Piękno dolin. 


chaj się i patrz. Cisza w przyrodzie jest 
najzupełniejszą jej pieśnią, bo cisza nie 
jest prożnią tonów, lecz idealną ich 
harmonią. 

Czym cisza w dziedzinie dżwięków, 
tym białość w dziedzinie barwy... 
a więc stoisz Januśku wobec har- 
monii. 

Kiedy po latach już jako zakonnica 
leżała na łożu śmierci w Zakopanem, 
wpatrując się w szczyt Giewontu tak 
pisała: „Z Giewontem, towarzyszem 
mego werandowania, zaprzyjaźniłam się 
już prawdziwie. — O, jakże dobrze 
zrobił, że się przedemną, jak długi wy- 
ciągnął, bo mi w ten sposób otuchy 
dodaje i przykładem swoim umacnia. 


Wszakże on leży już znacznie dłużej 
Ode mnie, a milczy, bo mu krzyż usta 
zamyka. Leży, aby swym wieikim ka- 
miennym spokojem głosić potęgę nie- 
wzruszonych wyroków Bożych. Pod- 
Pa'rzyłam już wszakże mego druha, że 
ន០ to jednak mocno kosztuje, bo nieraz 
aż się cały mieni i ogniem zapala, zwłasz- 
Cza, gdy słońce krwawo zachodzi. Gdy 
mu czasem zbyt ciężko, wtedy cierpie- 
nia swoje zazdrośnie skrywa przeu 


Piękno morza. 


okiem ludzkim, otulając się szarymi 
mgłami'. (Zmartwychwstanka str. 341). 


Nauczmy dzieci obcować z przyro- 

a nie patrzmy na nią wyłącznie pod 
kątem użyteczności, nie żałujmy czasu 
na cichą jej kontemplację, a to uszla- 
chetni młodzież prędzej niż najwznioślej- 
Sze nauki. Dzieci małe uczymy oceniać 
jej piękno od elementów najprostszych, 
a więc podkreślamy piękno kwiatu, liścia, 
drzewa, motyla, ważki... Pomału zesta- 
Wiamy lazur nieba z ciemną ścianą boru, 
żywą zieloność polanki z powagą pusz- 
czy jodłowej, gonimy igrające po pniach 
Promyki słońca, prowadzimy nad brzeg 
rzeki, w której tonie zachodzące słońce. 
wracamy uwagę, jak swoista jest pięk- 
ność każdej pory roku, piękno przemian 
słonecznych, cuda nocy. Każda lekcja 
Przyrody już w przedszkolu jest lekcją 


piękna, zwraca bowiem uwagę na har- 
monię budowy istot żyjących, na bc- 
gactwo kształtów w materii nieożywio- 
nej itd. Do wrażeń wzrokowych przyłą- 
czają Bię słuchowe i węchowe i razem 
powodują stan upojenia tym żywym 
pięknem. Tu może grozić niebezpie- 
czeństwo, by zmysły nie wzięły góry 
nad duchem, który z piękna przyrody 
wydobywa to co najwznioślejsze. 

Pielęgnowanie kwiatów pokojo- 
wych, Upra- 
wianie grzą- 
dek,układanie 
bukietów,roz- 
czytywaniesię 
w takich opi- 
sach przyrody 
jak u Żerom- 
skiego, czy 
Mickiewicza 
przyczyni się 
do utrwalenia 
pojęcia o pię- 
kniei pogłębi 
przeżywanie 
pizkna przyrc- 
dy. Młodzież 
odczuwająca 
pigkno przyrc- 
dy nie zechce 
jej szpecić za- 
śmiecaniem, 
bezmyślnym 
deptaniem 
trawników, krępować się będzie w swych 
brutalnych i zmysłowych wyczynach w o- 
bliczu jej majestatu. Przyroda, to xatural- 
na świątynia Boga-Stwórcy wszechrzeczy. 
Prowadźmy do tej świątyni w każdej 
wolnej chwili, uczmy dopatrywać się 
śladów Jego w każdym tworze, a spłynie 
na nią ukojenie, smutki ulecą, przybę- 
dzie wiele nowych sił do pracy. 


Wszyscy wielcy Swięci rozumieli ten 
wielki wpływ przyrody; taka Św. Teresa 
z Avili budowała klasztory w pięknych 
miejscowościach. Pierwsi anachoreci u- 
ciekali na puszczę w malownicze oko- 
lice, a Św. Teresa z Lisieux pisze o po- 
dróży do Włoch: „Te piękności natury 
rozrzucone przez Boga, jakże podniosły 
moją duszę ku Teru, któremu podobała 
się udarować podobnymi arcydziełami 
ziemię wygnania, mającego trwać tylko 
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jeden dzień.... Jak wypowiedzieć moje 
wrażenia na widoki tak wspaniałe, prze- 
czuwałam cuda nieba.. kiedyś ten obraz 
doda mi odwagi, by osobiste moje sora- 
wy za nic ważyć sobie wobec wielkości 


i wszechmocy i wielkości Boga.. Jego 
jedvnie kochać będę, skoro serce od- 
czuło, „co Bóg gotuje tym, którzy Go 


miłują". 
S. B. Zulińska 


Miłość 


Miłość jest zawiązką „prawiedli- 
wości. 

Milość % cnota Boska, od Boga 
i z Boga wychodząca, do Boga 
i przez Boga prowadząca. Miłość 
to nie przykazanie. To wszystko. 
Fundament i mury i bastiony 
i wspaniale ukoronowanie. Bóg jest 
Miłością! Więc cóż większego, zac- 
niejszego, dostojniejszego ponad Mi- 
łość?! Miłość «zespala, jednoczy, 
tworzy Trójcę Przenajświętszą. Mi- 
łość stworzyła człowieka. Człowiek 
powstał z Mi;ości dla Miłości. Czło- 
wiek ma stać się Miłością. Ma się 
przebóstwić, a więc rozpalić Mito- 
ścią, która z Boga jest. Milość po- 
wołała wszechświat do życia, do 
egzystencji. Miłość jest znódłem ży- 
cia. dlatego życie bez Mi'ości jest 
śmiercią! Miłość zakwiiliła niemow- 
lęcym płaczem żłóbka 'betlejemskie- 
go, rozdzwoniła akondem słów po- 
teżnych, które nie przeminą, krzyk- 
nea głosem wieków z krzyża Kal- 
waryjskiej Góry. Na Golgocie Mi- 
łość zwyciężyła nienawiść. Na Grol- 
gocie Chrystus czynem krwawym 
Miłości przypieczętowa! Swą naukę 
១ Nowym Przymi.erzu. „Nowe przy- 
kazanie daję wiam; abyście się spo- 
łecznie miłowali“! Miłość jest so- 
kiem życiodajnym organizmu mna- 
szych dusz i ciał. Bez Miłości życie 
straciłoby wszelki urok — straciłoby 
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Boga! Miłość cierpliwa jest, ne 
gniewa. się, lecz przebacza... 

Są trzy cnoty Boskie: Wiara, Na- 
dzieja i Miłość, a z tych największa 
jest Milość. Wiara i Nadzieja prze- 
miną (po skończeniu świata) a Mi- 
łość trwać będzie na wieki. W nie- 
bie jest tylko Mi.łość. Niebo — to 
M.łość. „Miłujcie n:eprzyjacioły wa- 
sze, dobrze czyńcie tym, którzy was 
nienawidzą, a módldie się za prze- 
śladujących was“. „Mirujcie się sy- 
naczkow:e moi*! Powtarzam wam 
miłujcie sie“! 

„Gdybym Miłości nie miał jestem 
jaka cymbał brzęczący, chociażbym 
posiadał całą mądrość i piękno i bo- 
gzictrwo i nawet wiarę Świętą. Miłość 
— to nasz cel. Miłość — to nasze 


szczęście. Miłość — to nasza droga. 
Miłość 一 to nasza wieczność. 


Mi'ość jest tą potęgą niezrówna- 
ną, któnńa wszystko zwycięża. Mi- 
łość każe człowiekowi rzucić ponęty 
światowe, zaprzeć się samego siebie 
1 wziąwszy krzyż swój na każdy 
dzień iść Śladami Nauczycieia Mi- 
łaści. Miłość zamyka od wieków 
miliony w klasztonach, nowicjatach, 
seminariach duchownych. Miłość 
gna misjonarzy na dalekie misje, 
do trędowatych, chorych, plemion 
pierwotnych. Miłość stworzyła Stani- 
sławów Kostków, Andrzejów Bobo- 
lów, Janów Beyzymów, Braci Ai- 
bartów. 


Miłość łączy w jedno ognisko do- 
mowe dwoje kochających się ludzi, 
aby wydać wspamiałe owoce poży- 
Ca małżeńskiego. Miłość stoi więc 
na progu naszych rodzin. Miłość 
każe rodzicom poświęcać się za 
dzieci, a dzieciom słuchać rodziców. 
Miłość jest cementem przyjaźni. Mi- 
łość tym lepsza jest im szersza. Mi- 
łość podnosi nas i uszlachetnia. Mi- 
tość wznosi nas na skrzydłach wiary 
do nieba. Miłość jest mstorem na- 
szego uporządkowanego życia. 

Podchodź do wszystkich zagadnień 
z miłością. Maułość deapomoże c: 
rozwiązać najtrudniejsze kwestie. 
M:łość pozwoli ci być sprawiedli- 
wym i roztropnym. Każdego czło- 
wieka traktuje z punktu widzen:a 
Q.brego. Mileść każe ci w każdym 
dojrzeć cziowieka, pomoże ci zacho- 


ści materialnych, 


wać własne człowieczeństwo. Mi- 
łość stanie się majwierniejszym 
twym sprzymierzeńcem w twej 
walce o osobiste szczęście i powo- 
dzenie. — Na miłość składają 
się : dobroć, litość,  wspaniało- 
myś.ność, łagodność, miłosierdzie. 
Okazuj miłosierdzie wszystkim! 一 
Bądź miłosierny, a mifłosierdzia do- 
stąpisz! Przebaczaj! Nie dia korzy- 
lecz z miłości! 
Wybaczaj, daruj, poniechaj zemsty, 
a często dochodzenia sprawiedliwou 
ści! Skąd na to siły, moc, posiłek?! 
Z wielkiej tajemnicy m:flości Chry- 
stusa Utajonego w Sakramencie Mi- 
łoŚści! Niechaj Miłość sama rozpali 
w twym sercu ogień, którego żadne 
przeciwnośce nie zmogą. Miłość 
z Boga i dla Boga! 


Zbigniew Zielonka. 


DO CIEBIE 


Do Ciebie wyciągam utrudzone ręce... 
Gdy świta poranek na niebie, 

Gdy dzwonów na wieży odezwie się serce, 
Wyciągam swe dłonie do Ciehie... 


Do Ciebie w pozłocie słonecznej błękitów 

Tesknoty i myśli swe wznoszę, 

| duszą się skradam do świetlanych 
szczytów, 

Modlitwę Ci swoją zanoszę... 


I szukam, wyglądam i wzywam Cis Boże! 
l zginam przed Tobą kolana 

W modlitwie gorącej, gdy zapło14 zorza, 
Wyciągam swe ręce do Pana!... 


Do Ciebie w cierpieniu nachylam swe serce, 

W niedoli, w swym smutku i bólu, 

Do rąk Twych Najświętszych wyciągam 
swe ręce... 

Byś we łzach mię Boże utulił. 


radości 
klękam, 
Gdy miłosierdzia Twego bezmiar czuję, 
Łzą duszy obmywać Twoje stopy Boże, 
Za łaski zesłane dziękuję. 


Przed Tobą w łzach szczęścia i 


A kiedy nieho zalśni brylantami, 
Do Ciebie wyciągam znów ręce... 

I lecę i płynę pomiędzy gwiazdami... 
I składam przed Tobą swe serce. 


Maria Rzepecka. 
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ROZWAZANIA O KULTURZE 


WSZECHSTRONNE UDAROWANIE 


Zastanawiano się nieraz nad tym: czy 
zwierzęta tworzą kulturę? Odpowiedź jid- 
nak zawsze wypadała negatywnie. Dla- 
czego? Czyż misternie usłane z trawek, 
słomek i piórek gniazda ptaszęce, zdu- 
miewająco semetryczna i do potrzeb do- 
stosowana pszczela węza, tajemnicza bu- 
dowa kopca termitów, artystyczna sieć 
pająka lub  ciesielsko-zmyślne osiedla 
bobrów nie są ku'turą? Nie, i jcszcze raz 
nie. (| znów powraca pytanie: Dlaczego? 
Bo praca zwierząt jest pracą instynk- 
towną, a kultura jest działalnością świa- 
domą. Zwierzęta pzza tym, gdyby nie 
wiem jak wysiliły się w swym działaniu, 
nie są zdolne do nadania mu cechy kul- 


turowej, bo brak im wszelkich danych, 
jakimi w tym celu obdarzył Bóg czło- 
wieka. : 


Na pierwszym miejscu postawić trzeba 
rzecz, tak zdawałoby się łatwą do prze- 
oczenia, a jednak tak podstawową, jak 
ręka ludzka. Aczkolwiek niektóre zwłasz- 
cza zwierzęta potrafią się nadzwyczaj 
sprawnie posługiwać różnymi erganami, 
bądź to mackami, bądź kleszczami, bądź 
przednimi odnóżami itp., organy te nie 
są tak zbudowane, jak ręka człowieka, 
która od najgrubszych począwszy, nadaje 
się do wszelkich najsubtelniejszych na- 
wet prac, dzięki swemu kształtowi i wy- 
subtelnionemu w niej dotykowi. Czym 
jest ręka człowieka wie najlepiej tən, 
kto ją stracił lub ma ją uszkodzoną lub 
chorą. Ręka to skarb człowieka, to na- 
turalne narzędzie jego pracy. Czyśmy 
kiedy za wyposażenie nas w taki crgan 
Bogu podzickowalji? 

Do pomocy ręce staje mózg człowiika 
w tworzeniu kultury. Kto nie studicwał 
biologii, anatomii (ub psychologii, nic 
ma wyobrażenia, co to za wspaniały or- 
gan, jakim sprawnym jest on narzędziem 
dla duszy ludzkiej, która przy jego po- 
mocy myśli i kieruje wolą. Tak wy- 
ksziałconego mózgu, jaki ma człowiek, 
nie ma żadne zwierzę. Dzięki nicmu dzia- 
taé mzżemy Świadomie, podczas gdy 
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zwierzę dzia!a ślepo idąc za głosem pr.y- 
rodzonego instynktu. Przez duszę rozu- 
mową i cudownie zbudowany mózg wy- 
niósł Bóg człowieka do zupełnie innej 
kategorii stworzeń niż zwierzęta i umo- 
żliwił mu twórczą działalność. 

Na cóż by się jednak zdaia i ręka 
i mózg, gdyby dusza człcwieka nie od- 
czuwała potrzeb i pragnień, gdyby nie 
miała celów, do których chciałaby dą- 
żyć? Ale już na brak zainteresowań i dą- 
żeń skarżyć się nie potrzebujemy, ledw:e 
bowiem zaspokoimy jedno pragnienie, już 
drugie, trzecie, dziesiąte i setne w nas 
powstaje, a wszystkie one domagają się, 
by im zadośćuczynić. Zaspakajając je 
zaś tworzymy kulturę. Budujemy domy, 
szyjemy sobie odzież, przyrządzamy z u- 
prawianych płodów żywność, piszemy 
i czytamy książki, gramy i śpiewamy, 
tańczymy, malujemy, kupujemy i sprze- 
dajemy, — uczymy się i modlimy, sło- 
wem pełnimy czynności i stwarzamy Wy- 
twory kulturowo. Nie stworzył nas Bóg, 
jak zwierzęta, zamkniętych w obrębie 
kilkunastu naturalnych cielesnych po- 
trzeb. Dał nam duszę pecjemną, w której 
pomieścić się może wiele zainteresowań 
i która nigdy właściwie nie jest w pelni 
zaspokojoną. 

Ale dał nam też Bóg duszę wyposażoną 
w przeróżne zdolności, dzięki którym 
stać nas na wykonywanie rzeczy prze- 
dziwnych i na ułatwianie sobie pracy. 
Zwierzę działać może tylko swymi natu- 
ralnymi erganami cielesnymi. Człowiek 
naturalny swój organ rękę, oko, ucho, 
usprawnia przez wynalezione przez sie- 
bie narzędzia i maszyny, dzięki którym 
ujmuje sobie wysiłku w ciężkich praczch 
i wysubielnia swą działalność (am, gdzie 
ręka jest jeszcze zbyt prymitywnym or- 
ganem działania. Weźmy choćby pracę 
ślusarza, zęgarmistrza czy jubi era i spoj- 
rzyjmy na nią cd strony narzędzi, jaki- 
mi jest wykonywana. A te przedziwne 
wynalazki chemiczne, fizyczne, technicz- 
ne! Zdumiewają nas one, ale to jeszcze 


mało; jakłe ulatwiają nam one życie 
i jakimże pcważnym są one wkładem 
w naszą kulturę! 

Nie koniec na tym. Wyliczyłam wpraw- 
dzie tyle własności człowieka, które mu 
umożliwiają stworzenie kultury, ale po- 
mimo tego śmiało rzec można, że one 
same nigdyby nie wystarczyły na stwo- 
rzenie tak wspaniałych osiągnięć kultu- 
rówych, jakich ludzkość dckonała bądź 
to w poszczególnych epckach, bądź to na 
poszczególnych tercnach, bądź to na 
przestrzeni wszystkich po dziś dzień cza- 
sów i terytoriów. Mimo tych wszystkich 
bowiem możliwości działanie poszczegól- 
nego człcwieka jest jednak bardzo ogra- 
niczone. Cóż by potrafił dokonać, gdyby 
mu przyszło działać samemu? Niektórzy 
mniej sprawni i mniej uzdolnieni może 
ky w ogóle mała co zrobili. Ale i naj- 
adciniejsi, gdyby musieli zaczynać | a:dc- 
razowo od początku nie wiele hy się po- 
sunęli w swych życiowych osizgnięciach, 

Lecz Bóg dał nam jeszcze dar nad da- 
ry: mowę ludzką. Dzięki niej możemy się 
ze schą porozumieć, możemy się wza- 
iemnie pouczać i przekazywać sobie na- 
sze doświadczenia. | to nie tylko rówie- 
śnicy między sobą. Możemy zdobycze kul- 
tury przekazywać z pokolenia w pokole- 
nie przez tradycję ustną, jak to sią cz'a- 
ło na przestrzeni długich wieków i przez 


mowę utrwaloną w piśmie i znakach 
Brzeróżnych, a ostatnio i przez nagrane 
płyty, filmy, nie mówiąc o rysunkach, 


chrazach i wszelkiego rodzaju symbolach, 


Nie stoimy więc wobec świata przyro- 
dy, który mamy przetwarzać w kulturę 
bezbioni. Jesteśmy wyposażeni, wyekwi- 
powani odpowiednio. Jedni mniej, drudzy 
więcej, ale podstawowe dane do tworze- 
nia kultury ma każdy 2 nas. 


Nie wystarczy 
jako tako wy- 


To jednak zobowiązuje. 
powiedzieć sobie: bylem 
żył — dość mego wysiłku. Nie. Otrzy- 
mawszy wyposażenie o wiele hngatsze 
cd zwierząt, musimy też żyć o wiele wy- 
żej ponad poziom czysto zwierzicy. Nie 
wystarczy używać tak mózgu, rozumu 
i mowy dla zaspokojenia tylko potrzeb 
cielesnych. Trzeba wykorzystać wszelk.e 
uzdolnienia i otwierać duszę na prag- 
nienia wyższe i szlachetniejsze niż zwy- 
kłe gębozapchajstwo i grotzorćhstwo. Na- 
sze ręce muszą tworzyć wiele dobrych, 
pięknych dzitł, nasz mózg musi przemy- 
śliwać nad wzniosłymi i świętymi spra- 
wami, nasza mowa niech służy do czy- 
stych rozmów, do zgcdnych z prawdą 
i pożytecznych wyjaśnień, informaLyj- 
Z tego całego hogartwa uzdolnień i zdat- 
ności będziemy musieli się kiedyś po- 
ważnie wyliczyć. Twerząc mądrą, dobrą 
i piękną kulturę możemy hyć pewni, że 
nie minicmy cię z celem, dla którego te 
właściwości zastały nam dane. Używając 
ich zaś zgtdnie z ich przeznaczeniem 
dziękujmy Dcgu, że nas tak hojnie 
i wszechstronne udarował. 


Felicja Żurawska. 


Pragniesz kultury Katolickiej 一 


popieraj KATOLICKI UNIWERSYTET LUBELSKI! 
Zapisz się na czlonka Towarzystwa Przyjaciół K. U. L. 


Adres: TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ K. U. L. LUBLIN 
Aleje Racławickie 14 一 三 和 一 Konto P. K. O. — II-515. 
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Skrupuły — ich skutki 一 oraz zwalczanie 


do do- 
Skru- 


Wielką przeszkodą w dążeniu 


skonałości są skrupuły sumienia, 


pulat w najmniejszych uchybieniach do- 
patruje sie grzechów, a w grzechach po- 


wszednich widzi śmiertelne. Trapiony 


ciągłymi udrękami i niepokojem nawet 


w Sakramentach Św. nie znajduje uko- 


jenia, gdyż brak mu pokory, ufności 


w Miłosierdzie Boże i posłuszeństwa 


wzgledem spowiednika. Zamiast praco- 


wać nad wykorzenieniem prawdziwych 


wad, wciąż analizuje wnetrze swej duszy, 


czy nie popełnił grzechu śmiertelnego. 


Sam rozum wskazuje, że jeśli ktoś nie 


chce popełnić grzechu śmiertelnego, boi 


wówczas nie ma grzechu cicż- 


śmiertelny popełnia 


się KO, 
kiego, gdyż grzech 
ten, kto przesteępuje Przykazanie Boskie, 
albo kościelne w rzeczy ważnej z zupeł- 


ną rozwayą i zezwoleniem. Skrupulat te- 


oretycznie zna definicję grzechu śmier- 
telnego, w praktyce jednak w stosunku 


do siebie nie umie rozróżnić, stąd ciągłe 
wątpliwości. Jeśli nie obierze sobie sta- 
łego spowiednika, nie zaufa mu bezęra- 
nicznie, wówczas popadnie w ustawiczne 
melancholie. 


wewnętrzne udręki, lub w 


Wyczerpany wciąż samoanalizą umysł 
przestanie logicznie myśleć, a chora wy- 
makabryczne 


obrażnia zacznie tworzyć 


obrazy i wmawiać w chorego, że on jest 
ich sprawcą. Nieszczęśliwy bedzie się 
walczył, odsuwał złe myśli da- 
Według 


w melancholii meka jest istotą choroby. 


borykał, 


remnie. orzeczenia psychiatrów 


Skrupulat poczuwa sie do odpowiedzial- 


ności za najwieksze grzechy, ale nie 


przypomina sobie, by je kiedykolwiek 


== 
m — — IJ 
kazać 


12 


popełnił. Są to najokropniejsze cierpie- 


nia. szczęśliwy, kto ich nie zaznał. 


Na te chorobę psychiczną psychiatria 


jest bezsilną, nie pomogą Żadne lekar- 


stwa, zastrzyki, hydroterapia ani rozryw- 
ki. Zakład dla psychicznie chorych. wręcz 
tvn wy- 


przeciwny wywrze skutek. W 


padku jedynym Lekarzem jest Bóg i Ka- 


plan w konfesjonale, staly spowiednik. 
dabry psycholog, pełen miłości Bog: 


i bliźniego. Skrupulat z cierpień swoich 


bedzie się spowiadał, jako z grzechów 


rzeczywistych, bo tak mu każe według 


jego mniemania zawikłane sumienie. Spo- 
wiednik darem Ducha Świetego rozwikta 


je. nieszcześliwemu przedstawi Stlvórcę 


Wszechmogącego jako najlepszego Ojca. 


pełnego dobroci i miłosierdzia. Męczen- 


nik ducha po takiej spowiedzi odejdzie 


pocieszony í podniesiony wzwyż. Jezus 


w Komunii Św. dokona reszty. Tego ro- 


dzaju chory prowadzony przez cierpli- 


wego i stałego spowiednika może po- 


do stanu normalnego i być jed- 
tylko 


bezgranicz- 


wrócić 


dnostką bardzo pożyteczną, musi 


sluchać spowiednika i jemu 
nie zaufać. Szatan niejednokroinie he- 
dzie go odstręczał od Komunii Św., ku- 
szony niech pamięta na słowa Zbawi- 
ciela: Nie potrzebują zdrowi lekarza, ale 
ci. którzy źle się mają (Św. Łuk. V, 21). 

Oddać się całkowicie Jezusowi, stać sie 
narzędziem w ręku Niepokalanej, czynić 


jak najwięcej dobrych uczynków z mi- 


łości dla „Jezusa, choć przyjdą nieraz 
udręczenia ducha i leki, ofiarować je 


Jezusowi, a wówczas zapanuje w umyśle 


i sercu błogi pokój. Janina Piasecka 


ŚW. JÓZEF 
U BERNARDYNEK 
W KRAKOWIE 


Mieszkańcom miasta Kra- 
kowa znany jest niewielki koš- 
ciólek śm. Józefa przy ulicy 
Poselskiej. Jesl to kościół kla- 
sztorny Sióstr Bernardynek. 

Siostry Bernardynki mzię- 
ly swój początek od śm. Jana 
Kapistrana, który przybyszy 
w 1455 r. do Polski wprowadził 
gałąź franciszkańskiego zako- 
nu — Braci Mniejszych Obser- 
wantów. Pierwszy ich Klasztor 
powstał w Krakowie pod wez- 
aniem św. Bernardyna i stąd 
utarła się powszechnie nazwa 
Bernardynów. 


Kościół św. Józefa cd strony zachodniej. 


Klasztor Sióstr Bernardyn:k od strony plant. 
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Wiele pobożnych 
nietiast pragnęło rów- 
nież żyć medlug tej 
reguły. Św. Jan Ka- 
pisiran przyjmomał 
je do Irzeciego Zako- 
nu franciszkańskiego. 
Niemiasty te nie- 
bawem poczęły żyć 
wspólnie na wzór 
regularnego zakonu. 
W ten sposób utro- 
rzyl się pierwszy kla- 
sztor tego zakonu pod 
wezwaniem śm. Agnie- 
szki. Ponieważ jednak 
początkomo nie miały 
swego kościoła i cho- 
dziły na nabożeństwo 
do Bernardynóm, utarła się również i do nich nazwa Bernardynek. Prócz 
tego pierwszego, powstały jeszcze dwa dalsze klasztory Bernardynek m Kra- 
komie. Jeden tzw. Koletek i drugi 
Klasztor śm. Józefa, o który nam 
chodzi. 

Klasztor ten zamdzięcza swe 
istnienie dzielnej Siostrze Teresie 
Zadzikównie — z klasztoru śm. 
Anieszki. Dla swych planów po- 
zyskała sobie brata swego — bi- 
skupa krakowskiego — Jakuba 
Zadzika. Ze spadku po nim prze- 
zraczono 15,000 zł. na fundację 
nowego klaszloru. Po otrzymaniu 
zezwolenia od króla Władysława 
IV i od Biskupa Piotra Gembickie- 
go w r. 1644 zakupiono dworek 
Lanckorońskich przy poludnionwo- 
wschodnich murach miejskich 
z przeznaczeniem na normy kla- 
sztor Bernardynek. 

Biskup Gembicki mystanil 
50 sierpnia 1645 r. akt erekcyjny 
noroego klasztoru i kościoła pod 
Korytarz klasztorny. rpezwaniem śm. Józefa. Dnia // 


” យ 


AR 


l 
a. = 
+ 


Dziedziniec klasztorny. 
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<“ 
Hay "z 


K o a TYB pir rer Sei 


Wnętrze kościoła. 


sierpnia nastepne: 
go (1646) roku prze- 
niosło się uroczyś- 
cie 6 sióstr z kla- 
szłoru śm. Agnie- 
szki na nomą fun- 
dację. Miejsce zaj- 
momane przez kla- 
sztor Bernardynek 
przylega smą stro- 
ną zachodnią do 
ulicy Poselskiej: 
północną do ulicy 
Dominikańskiej: 
wschodnią — do 
plant, a od polud- 
nia sąsiaduje z Są- 
dem Apelacyjnym. 


Kościół był drewniany i niemielki. Dopiero m latach 1694 — 1202 
wystawiono kościół z*cegły., Kościół jest zbudowany w stylu barokowym; 


posiada tylko jedną naroę. 
Dlugości ma 25 m.. szerokości 
12 m. Nama podzielona jest 
na 4 przęsła i nakryta sklepie- 
niem beczkowym. W tylnej 
części kościoła wznosi się, 
wsparty na arkadzie chór, 
gdzie zakonnice odpramiają 
swe mspólne modły. Oltarzy 
jest siedem. Całość wnętrza 
odznacza się prostolą i pomagą. 


Podobnie prosla jesl i ze- 
»nętrzna strona. Wejście do 
kościoła znajduje się z bo- 
ku, od strony zachodniej. Ta 
tylko część jest widoczna m ca- 
losci od zewnatrz. Inne części 
pokrywają się z zabudomania- 
mi klaszltornymi. Dach koš- 
cioła siodłowy, kryty blachą. 
IV jego części północnej znaj- 
duje się ośmioboczna wieżycz- 
ka. Kościół był r 1915 grun- 
domnie odrestaurowany. 


Obraz św. Józefa słynący łaskami. 
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Główny ołtarz zrobiony jest z drzewa, w stylw późno-barokowym. 
Przylega on do południowej ściany kościoła. W środku ołtarza znajduje 
się dość duży obraz malowany na płótnie, przedstawiający śm. Józefa 
wędrującgo z Dzieciątkiem Jezus, które niesie w koszyczku narzędzia 
ciesielskie. 

Obraz ten ma pochodzić z Włoch i miał go malować Caracciolo. Pod- 
czas pobytu biskupa Jakuba Zadzika w Rzymie, Ojciec śro. Urban VIH 
miał mu podaromać;ten obraz i wyrazić życzenie, by zbudował w Krako- 
mie kościół pod wezwaniem śm. Józefa. 

Obraz ten był od początku fundacji w naszym kościółku św. Józefa; 
najpierw m drewniauym, a następnie w murowanym. 

W oslatnich czasach nabożeństwo do śm. Józefa nie tylko nie zanika, 
ale oroszem wzmaga się coraz bardziej. Mały kościółek nie może w marcu 
pomieścić wiernych na nabożeństwach ku czci śm. Patriarchy. Ludzie 
garną się do tego miłego obrazu. Chętnie również nabywają jego podo- 
bizny i uciekają się do Boga w swych potrzebach za Jego mstamiennic- 
twem. Do Przełożonej klasztoru napływa miele listów dziękczynnych za 
doznane łaski. 

Oczywiście najwięcej mają mu do zamdzięczenia same Sioslry Ber- 
nardynki. W pierwszych chwilach fundacji, które były najeżone trud- 
nościami; w czasie najazdu szwedzkiego, innych mojen, w czasie groźnych 
epidemii, kiedy Siostry były zmuszone opuszczać klasztor chwilowo 
i szukać schronienia u dobrodziejów 一  zamsze doznawały szcze- 
sgólnej opieki od Patrona swego klasztoru. Najwięcej jednak Siostry są 
mdzięczne za to, że śm. Józef okazał się szczególnym Patronem i Opieku- 
nem ich życia roewnętrznego, życi t modlitwy. Mimo trudności w tym wzglę- 
dzie mimo niesprzyjających okoliczności i chwilowych niedociągnięć — 
św. Józef czuwał, by siostry miernie stały przy swym pomołaniu, by 
służyły społeczeństwu swą modlitwą i życiem ofiarnym. 

Obecnie zgromadzenie liczy 54 zakonnic, spełnia wszystkie akly życia 
zakonnego, przepisane przez regułę i w dalszym ciągu doznaje trosklimej 
opieki św. Józefa, swego Patrona. 

O. Eliasz od M. B. Szkaplerznej k. b. 


Polecamy na marzec książkę: 


Sw. Józef a człowiek współczesny 


napisał O. Bernard K. B. 
stron 100 cena 200 zł. 
ZŻamawiać: 


Wydawnictwo Karmelitów Bosych, Kraków, ul. Rakowicka 18 
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SPRAWY WYCHOWAWCZE 


O autorytecie rodzicielskim 


zw 


SS Autorytet samochwalstwa. Jest to 


Szczególna odmiana autorytetu dys- 
tansu, lecz bodaj bardziej szkodliwa... 
W domu pysznią się i nadymają bar- 
dziej nawet niż w miejscu pracy, 
nie robią nic, tylko cpowiadają 
o swoich zasługach i patrzą z góry 
na Linnych ludzi. Zdarza się bardzo 
często, że pod wpływem takiego za- 
chowania ojca dzieci również zaczy- 
nają się chełpić. Chwalą się wobec 
kolegów, powtarzając ma każdym 
kroku: tata jest naczelmikiem, mój 
tata jest pisarzem, mój tata jest 
komendantem brygady, mój tata 
jest znakomitością. W tej atmosfe- 
rze pyszałkowatości ważny tata nie 
umie się już zorientować, dokąd 
zm:erzają jego dzieci. co z nich wy- 
rośnie. Zdarza się tak i z matką: 
Jakaś niezwykła suknia, znajomość 
z ważną osobistością, wyjazd do 
uzdrowiska — wszystko to daje 
podstawę do pysznienia się, do stwa- 
rzaem'a dystansu w eltiosunku do resz- 
ty ludzi i do wiiasnych dzieci. 
Auterytet pedantyzmu. W tym wy- 
padku rodzice zwracają większą 
uwagę na dzieci, więcej nad nimi 
pracują, ale pracują jak bruroknaci. 
Są przekonani o tym, że dzieci 
powinny z drżeniem wysłuchiwać 
każdego ich słowa, że ich słowo — 
to świętość. Chłodnym tonem wy- 
dają rozporządzenia, a co zarządzą 
— staje się prawem. Tacy rodz:ce 
najwięcej boją się tego, żeby dzieci 
nie myślały: tata się waha, tata nie 
jest czhowiekiem stanowczym. Je- 
żeli tata powiedział: „Jutro będzie 
deszcz, na spacer iść nie można”, to 
choćby jutro była piękna pogoda, 
wszyscy uważają, że iŚĆ na spacer 
nie można. Tacie nie spodobał się 
jakiś film — zabronił dziecom cho- 
dzić do kina nawet na dobre obrazy. 
Tata wyznaczył dziecku karę, póź- 
niej wyszło na jaw, że wina nie 
taka wielka, jak się z początku zda- 


walo — tata z3 nic w świecie nie 
cdwoła kary: powiedziałem, i tak 
musi być. Każdego dnia tata ma 
roboty Po uszy, na każdym kroku 
widzi u dziecka przekroczenia ko- 
deksu postepowania ¢ |prześ'adugje 
je nowymi przepisami i rozporządze- 
niami. Życie dziecka, jego zaintere- 
sowania, jego mnozwój przechodzą 
cbck ojca nie zauważone, nie widzi 
on nic poza swoim biunckratycznym 
panoszeniem się w rodzinie. 
Autorytet moralizatorstwa, W tym 
wypadku rodzice literamie zadręcza- 
ją dziecko naukami bez końca i bu- 
dująacymi rozmowami. Zamiast po- 
wiedzieć dziecku parę słów, czasami 
nawet żartobliwych, ojciec szidowi 
je naprzeciw siebie i rozpoczyna 
nudną, uprzykrzoną  perorę: jest 
przekonany, że moray zawierają 
najwyższą mądrość pedagogiki. 一 
W tych rodzicach zawsze bywa malło 
radości i uśmiechu. Rodzice ze 
wszystkich sił starają się być cnat- 
lwi, pragną uchodz:ć w oczach dzie- 
ci za nieomylnych. Zapominają jed- 
nak, że dzieci — to nie ludzie do- 
rośli, że mają one włzsne życie, 
które należy uszanować. Dz.eako ży- 
je bardziej emocjonalnie, bamdziej 
namiętnie niż dorosły, nie potrafi 
jeszcze rozumować. Nawyk myślenie 
rozwija się u niego stopniowo i dość 
powoli, a ustawiczne perory rodzi- 


ców, ich zarządzenia i gadulstwo 
niemal nie pozostawiają śladu 


w Św'iadomoeści dziecka. W moraliza- 
tarstwie rodziców dzieci nie potrafią 
dojrzeć żadnego autorytetu. 
Auterytet milości — to nkzjbar- 
dziej rozpowszechniony u nas rodzaj 
fahiszyywego autorytetu. Wiele rodzi- 
ców rczumuje tak: dzieci będą po- 
słuszne, jeżeli będą kochały rodzi- 
ców, żeby zaś na tę miłość zasłużyć, 
trzeba koniecznie na każdym kno- 
ku okazywać dzieciom własną Tro- 
dzicielską miłość. Czułe słowa, ciągłe 
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pocałunki, pieszczoty, wylewy mi- 
łości sypią się na dziecko ponad 
wszelką miarę. Jeżelii nie słucha, na- 
tychm'ast je zapytują: „A więc nie 
kochasz tatusia?“ Rodzice zazdroś- 
mie śledzą wyraz oczu dziecka, do- 
magają się czułośc. i mitości. Często 
opowiadają znajomym w obecności 
dziecka: to təki pieszczoszek, strasz- 
nie kocha tatusia i mamusię. 

Taka rodzina do tego stopnia tonie 
w morzu sentymentalizmu i tkitwych 
uczuć, że już nic nie w'dzą poza 
tym, nie dostrzega wielu szczegó- 
tów ważnych dla wychowania w ro- 
dzinie. Dziecko powinno robić wszy- 
stko z miłości do rodziców. 

Na tym niebezpiecznym gruncie 
wyrasta egoizm rodzinny. Taka mi- 
łość oczywiście przerasta siły dz'eci. 
Orientują się one bardzo prędiko, że 
można dowoli zwodzić tatę i mamę, 
byle tylko czulić się przy tym. 


Można nawet ich nastraszyć, wystac- 
czy nadąsać Się, zacząć udawać, że 
się już nie kocha rodziców. Od naj- 
niodszych lat dzieako uczy się ro- 
zumieć, że dorosłym można się pod- 
lizywać. A ponieważ nie może ono 
kochać równie mocno i innych lu- 
dz, podlizuje się im już bez senty- 
mentu, na zimno, 2 cynicznym wy- 
rechowam.em. Zdarza się niekiedy, 
że miłość do rodziców przetrwa diłu- 
go ale wszystkich ludzi poza nimi 
uważa się za dalekich i obcych, nie 
ma się dla nich sympatii, ani poczu- 
cia koleżeństwa. 

Niebezpieczny to rodzaj autoryte- 
tu. Hoduje on nieszczerych i fałszy- 
wych egoistów. I bandzo często 
pierwszymi ofiarami takiego agoiz- 
mu stają się sami nodzice. 


Wyjętez: „Wychowanie m rodzinie“. 
Nap. Makarenko. 


WYBÓR MAŁŻONKA 


pieniądze — to 
war- 


Czy uroda i 
wszystko co ma cechować i 
tościować człowieka? Uroda— która 
ma na celu zaspokojenie zmysłów. 
i pieniądze dla zdobycia nowych 
środków do użycia, rozkoszy. 

Kto dzisiaj szukając żony lub 
męża pyta o... duszę zainteresowa- 
nej csoby? Biedna, zapomniana du- 
sza ludzka! 

Ks. Konstanty Michalski w cic- 
kawym studium o małżeństwie i ro- 
dzinie w świetle filozofii chrześci- 
jańskiej zauważa, że „mówiąc ^ 
małżeństwie zapomina się czasem 
o duszy, jakby istniało tylko cialo“. 
A na innym miejscu powiada: „Trze- 
ba mieć szlachetne oko, aby wpierw 
dojrzeć duszę, zanim  dojrzy sie 
ciało". 
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A przecież dusza w człowieku te 
rzecz najważniejsza! Uroda, żeby 
jak czarująca była, za parę, lub kil- 
kanaście lat minie bezpowrotnie 
Kamienica, willa, pieniądze, maja- 
tek, mogą zniknąć w jednej chwili 
w kurzawie wojennej. Zostanie nie- 
zmieniona tylko dusza, albo szla- 
chetna, albo tylko cień jej cienia. 

Nie tak ma wyglądać wybór mał- 
żonka. Kościół bogaty w wiekowe 
doświadczenie, ustanowił dlatego 
rrarzeczeństwo, aby młodzi ludzie 
mieli możność poznać się dokładnie 
nie tylko od strony zewnętrznej, 
z uśmiechu filuternego i słodkich 
pó'słówek, ale i cd strony wewnętrz- 
nej, od zasad życiowych, którymi 
dana osoba się kieruje, jak również 


i od „schodów kuchennych“ a nie 
tylko ze salonu. 

Gdy zauważy kawaler, że jego 
panna to kobieta, strojnisia, lek- 
komyślna, goniąca za tańcem i go- 
rącymi uściskami, a zarazem leni- 
wa, gardząca zajęciami domowymi, 
to już z góry może wiedzieć, jak by 
wyglądało jego przyszłe życie w 
małżeństwie z taką istotą, Pienię- 
dzy i pieniędzy; potrzebne, to na 
kapelusik, to na pantofelki, to na 
Strojne suknie, nieprzemakalne pla- 
Szcze, to na przedstawienie do te- 
atru, to do kina ilp. A jak pienię- 
dzy nie da, bo czasem jak to w ży- 
ciu bywa — nie ma, to awantura. 
inni mają pieniądze, a ty nie masz, 
ty nieporadny człowieku. Z kim ja 
Się pobrałam, o ja nieszczęśliwa — 
tu następują spazmy, lamenty, pła- 
cze... a ty chcąc nie chcąc zadłuż 
Się, sprzedaj zegarek a pieniądze 
być muszą. A dom zaniedbany, dzie- 
ci opuszczone, a biedny mąż musi 
sam sobie wyprać skarpetki, o ile 


nie ehce aby  pociągano nosami 
w jego towarzystwie. 
W wyborze małżonki trzeba być 


realistą, ale nie jednostronnym, ale 
też spostrzegającym realną duszę. 
Same piękne oczy nie wystarczą, 
ani zgrabnie wykrojone usta wśród 
dwóch owalnych, delikatnych po- 
liczków. Trzeba jeszcze wiernej du- 
Szy, miłującego serca i zdrowych, 
mocnych rąk do pracy. Bo życie to 
nie zabawa, nie sala baletowa, ani 
wesoła .operetka. 


Pan Bóg mając stworzyć kobietę, 
rzekł: „Uczyńmy mu (Adamowi) po- 
moc jemu podobną“. A więc nie za- 
bawkę, pieścidełko, 


laleczkę, ale 


pomoc i to pomoc w rzetelnej pra- 
cy nad dojściem do celu tak natu- 
ralnego, jak i do celu nadprzyro- 
dzonego. 

Niech się też i dziewczęta nie da- 
dzą uwodzić powabom i przymile- 
niom t. zw. „lwów  salonowych'. 
Ten amant, któregoś poznała przed 
dwoma godzinami, a teraz już przy- 
sięga ci swoją miłość. nie wart jest 
twcjego spojrzenia. A raczej jeśli 
jesteś sama czysta, spojrzyj mu pro- 
sto w oczy i zapytaj się, ilu w swo- 
im życiu pannom ofiarował swą ze- 
świechtaną quasi — miłość? Zoba- 
czysz jak umilknie i delikatnie usu- 
nie się od twojego towarzystwa, 
szukając nowej, naiwnej ofiary, ta- 
niego łupu dla swoich pożądliwości. 

Uważaj też dziewczyno, czy przy- 
padkowo twój narzeczony nie lubi 
zaglądać do kieliszka i odurzać się 
alkoholem. Jeśli zauważysz |skłon- 
ność jego do wódki, to zerwij z nim 
zawczasu znajomość. Choćby przy- 
sięgał ci poprawę, ale bez widocz- 
nego skutku w czasie długiej próby, 
nie wierz mu, jeśli nie chcesz zła- 
mać swojego życia i twych przysz- 
łych dzieci. Stokroć szczęśliwszą 
będziesz pozostając nawet w stanie 
panieńskim do końca życia, niż 
przeżywać tragedię z mężem pija- 
kiem. 

I jeszcze jedno. Chcesz wiedzieć 
jak w przyszłości zachowywać sę 
będzie wobec ciebie twój narzeczo- 
ny? Przypatrz się, jak zachowuje się 
on wobec wlasnych rodziców. Ten 
kto umie uszanować rodzoną mat- 
kę, pomóc jej, ten uszanuje i żonę 
swoją! 

Mirosław Sercański. 
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DLA MŁODZIEŻY 


Światło wiary 


„I znów odezwał się do nich Jezus. mówiąc: Jam jest Światłość 
Świata: kto za mną idzie, nie chodzi w ciemności ale. będzie miat 


światłość żywota“ 


Już 2 górą 15 lat temu. 

Umiłowany przez studentów „dobry“ 
ojciec Czesław, przybył po poludniu do 
klasy z obliczem pełnym radości i zaraz 
u drzwi przemówił: 

— Dziś, moi chłopcy, — będzie piękny 
wieczór; będziemy oglądać „niebo“ i księ- 
życ przez moją lunetę. 

Że jeszcze nie wiele znałem „dobrego“ 
ojca Czesława (pamiętałem tylko, że mi 
przysłał dużą i smaczną czekoladę, kie- 
dym leżał chory) i żem ani jeszcze nie 
widział jego lunety, nie prędko mogłem 
się połapać o co chodzi, i jaką to nie- 
spodziankę gotuje nam ojciec Czesław. 

Dopiero koledzy wszystko wyjaśnili 
i od razu „do głowy wbili“: រ dobroć 
O. Czesława i historię lunety, zakupionej 
staraniem ojca Czesława, dla studentów. 

Nadszedł wyczekiwany wieczór. Nie za- 
wiódł. Rył cudny. Serce uderzało mocno 
na myśl, że wreszcie ziszczą się marze- 
nia całych lat: widzieć co „tam“, u góry 
jest, gdzie gołe oko ludzkie nie dosięgnie. 

Przyłożyłem oczy do lunety. Poczułem 
się jakby w zaczarowanym świecie. 
A Ojciec Czeslaw wciąż mówił i pytał: 

— Widzisz ów „koniec nosa“ księżyca? 
To krater Kopernika. Już 230 takich kra- 
terów na księżycu oznaczono nazwą. Czy 
są pcchodzenia wulkanicznego, uczeni 
jeszcze nie dali ostatecznej odpowiećczi. 

Po chwili znów pytał: 

— A widzisz „oczy' księżyca? „Prawe 
ako“, o średnicy 700 km, to „morze pc- 


godne“ — tłumaczył. „Lewe oko“, ma 
okala 1000 km — to znów „morze desz- 
czu''. 


Wiele miał jeszcze ojciec Czesław pcre- 
wiedzieć o „królu“ dnia ziemskiego, k<ó- 
rym jest słcńce i o jego „dworzanach*”. 
którymi są planety... Niestety, godzina 
wieczornej rekreacji dobiegała końca. 
Trzeba było powrócić i dalej „wkuwać" 
słówka greczyzny i łaciny. 

Po wieczornych modlitwach nie sposób 
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(Jan A, 12), 
hyło jednakże tego wieczoru zasnąć. 
រ rzecz dziwna: wcale po głowie nie 
chodziły greckie słówka ani nawet po 


kościach strach przed groźnym profeso- 
rem łaciny, lecz jaśniejący księżyc i roz- 
siane po niebie planety i to natarczywe 


pytanie: „a co jeszcze jest dalej za ni- 
mi?“ 

Nazajutrz, znów na czas wieczornej re- 
kreacji, zostaliśmy zaproszeni przez O. 
Czesława. Dziś miał nam mówić o cwych 
„dworzanach' słońca — Wenusie, Ziemi, 
Marsie... 


Lecz oto stało się coś niespodziewane- 
go. Wszyscy studenci zaproszeni nie po- 
hiegli — jak zwykle — do lunety, ale 
usiedli naokoło ojca Czesława. Przyobie- 
cał nam bowiem odpowiedzieć na pyta- 
nie, jakie mu któryś ze studentów po- 
stawił w czasie drogi: „czy jest taki 
przyrząd, z pomocą którego można hy 
jeszcze dalej, niż lunetą i teleskopem we- 
drzeć się w tajemnicę wszechświata?" 

Wiedzcie, — moi drodzy, — począł mó- 
wić Ojciec Czesław, kiedy usiadł. — są 
trzy światy. Nasamprzód świat n a- 
tury, przyrody. Ahy się weń wcdrzeć 
i jego zbadać, do tego służą nam oczy, 
udoskonalone dzięki wytrwałości uczo- 
nych, w mikroskopy, teleskopy. Do zha- 
dania i poznania tego świata służą nam 
i inne pozostale zmysły. 

Drugi świat — to świat ducha. 
Tajniki wiedzy, kultura umysłowa, urak 
pięknego charakteru człowieka, — to 
wszystko 2 świata ducha. Aby znów 
w ten świat wedrzeć się, posługujemy się 
przecennym darem: rozumem. Sami już 
wiecie do jak wspaniałych wyników ra- 
zum ludzki doszedł w dziedzinie wiedzy, 
kultury, techniki! A jakie jeszcze przed 
nim szerokie haryzonty... 

Ale istnieje wreszcie i trzeci świat, — 
świat nadprzyrodzony 一 
laski — świat boży. Aby się móc dostać 
w obręb tajemnic tego Świata, potrzeba 


nam jeszcze innego przyrządu, który się 
2wie — wiara. 

Właśnie wiara święta jest takim tele- 
skopcm, który — podobnie jak luneta 
okc — tak wiara udoskonala nasz ro- 
zum, czyni go zdolnym do poznania bo- 
zych tajemnic. 

Swiatło wiary jest uczestnictwem w 
przedwiecznej Mądrości Bożej. Stąd — 
przez wiarę — tajemnice znane samemu 
Begu, stają się naszymi. Pan Bóg dzieli 
się nimi. Opowiada nam o nich. „Jedno- 
rodzony Syn, który jest na łonie Oj a, 
cn opowiedział'' (Jan, 1, 18). Opow .edział, 
gdyż przed przyjaciółmi nie zwykło się 
mieć tajemnic. 

Stąd wierzyć znaczy za prawdę u- 
znawać io, co Bóg chjawił, a Kościół do 
wierzenia podaje. W wierze zatem sam 
Bóg do nas npizemawia, a Kościół św. 
poucza nas, że to jest mowa Boża. A rc- 
rum nasz każe nam wierzyć mowie B-- 
żej, gdyż Pan Bóg ani sam oszukanym 
być nie może, ani też nas w hłąd wpro- 
wadzić. 

Gdyby nie światło wiary, nie wiedzie- 
łihyśmy, że mamy Ojca w niehiesiech; 
nic wiedzielibyśmy, że Bog jest miłością; 
że my jesteśmy dziećmi Jtgo; nie wiz- 
uztelibyśmy, że Pan Jezus stał się na- 
szym starszym Bratem i że nam wysłutył 
dzieczictwo w domu Ojca. 

światło wiary świętej wnosi do naszego 
życia tyle słoneczności, ciepła, tyle za- 
pału do pracy! Gdyż jasne śwlatło wiary 
wskazuje nam przecudne szczyty zywofa 
wiecznego, da którego zohkowiązuje nas 
dążyć przez każdą chwilę naszego życia. 
W jasnych hlaskach wiary każdy chrze- 
ścijanin uświadamia schie, że nie ma na 
ziemi „drobnostek', ho z wszystkiego 
można budować gmach szczęścia docze- 
snega i wiecznego. 

A jakże w przedziwny sprsób światło 
wiary ułatwia nanı oedszukanie Rcqa 
i „przywłaszczenia“ sobie Boga, zjedne- 
czenie się z Nim! 

一 Proszę ojca, — pcczął znów któryś 
2e studentów pytać — więc z pomocą 
światła rczumu nie możemy odnaleźć 
Boga? 

— | owszem, możemy, — tłumaczył da- 
lej ojciec. Możemy odszukać Boga, cglą- 
dając i podziwiając twory rąk Bożych 
និ owe cudne nowe światy w przestwo- 


rzach i tu, na ziemi, jej czar i piękna. 
Ale to wszystko to tylko Ślady, że tęcy 
przeszedł Bóg, a przechodząc rozlał krag- 
le swego nieskańczonego Piękna i swej 
Nieskończonej Dohroci, Te ślady przej- 
ścia Bcżego mogą nam co najwyżej po- 
wiedzieć, że istnieje Bóg, który m-_- 
si być nieskończenie Piękny i Potężny; 
megą nam powiedzieć, czym On nie jest. 
światło wiary natomiast stawia przed 
nami Bcga właśnie takim, jakim je:t 
w istocie. Światło wiary zbliża Boga do 
nas, a nas do Bega. Pozwala nam objąć 
Boga. 

Pamiętam, jak kiedyś, w śliczny dzień, 
wybraliśmy się na Giewont. Pewni siebie, 
widząc szczyt przed sobą, nie wzięliśmy 
przewodnika. I już zdawało się nam, ác 
będziemy wspinać się ra szczyt, gdy tym- 
czasem znaleźliśmy się nad groźną prz:- 
paścią. Trzeba się była wrócić, gdyż wic- 
czór już się zbliżał. Pcdobnie z naszym 
rczumem. Eoga nzm wskazuje. Ale „zdo- 
bycie" Boga kez przewodnika wiary, jest 
niemcżzliwe, gdyż stracimy drogę i za- 
braknie nam sil. 

— Jeżeli tak cennym skarbem jest 
światło wiary, Ojcze, to proszę nam po- 
wiedzieć, ce nam należy czynić, byśmy 
w hblaskach tege Światła zawsze chodz'- 
li? — Pyfanc nów „dobrego ojca". 

A Ojciec dalej począł mówić: 

— Swiatlo wiary jest darem bożym. 

Pan Bég, w wielkim miłosierdziu swo- 
im, wlewa je do naszych dusz w chwili 
chrztu świętego. Nam zwierza iylko pie- 
lęgnowanie światła wiary. 


Jeśli pragniecie mieć obfite światło 
wiary, żyjcie z wiary, ta znaczy w- 
dług tego, jak was wiara naucza. Jeśli 
by kto 2 was chciał zdrhyć pierwsze 
miejsce w zawodach kolarskich, muji 
wpierw dlugo i duża ćwiczyć. Podobn:e 
z wiarą. Jeśli chcecie mieć wiarę żywą, 
trzeba ją ćwiczyć przez codzienne prak- 
tyki wiary. A więc mieć odwagę prze- 
żcgnać się przed posiłkiem. Mieć odwagę 
uklęknąć na ulicy, kiedy spotkamy ka- 
plana nicsącego Pana Jezusa do chore- 
gc. Kto jeszcz chce mieć żywszą wiarę, 
niech żyje, karmi się Kamunią świętą, 
niech weżmie do ręki mszalik i niech 
z nim przeżywa tajemnice wiary w tiągu 
raku liturgicznego. 
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Nade wszystko zaś niech wsluchuje się 
w głos Boga, przemawiającego do nas 
w Ewangelii św. 

Powiada św. Teresa od Dzieciątka Je- 
zus: „wystarczy mi otworzyć Ewangalie, 
a już oddycham wonnością życia Jezusc- 
wego, już wiem którędy mi trzeba 
bice". 

W Ewangelii świętej staje wobec nas 
ten BEcg，krory tak ściśla i scrdecinie się 
z nami zhratał, że się nam stał podobny 
i jako starszy Brat pragnie nas prowa- 
dzić do świetlanych wyżyn. 

Właśnie, by nas zachęcić ៨០ pójścia 
za Nim, przemawia do nas nieustannie 
tymi słowy: „Jam jest światłość świata, 
kła za mną idzie, nis chodzi w cien- 
ności, ale będzie miał światłość żywota" 
(Jan, 8, 12). 

Tu przerwał ojciec, mówiąc: 

一 Słyszycie? Już dzwonią na was... 

Rozeszliśmy się. 


Kiedy w czasie wieczornych pacierzy od- 
mawialiśmy „Wierzę“, po raz pierw- 
szy uświadomiłem sobie wielkie t2- 
jemnice wiary i, w co wierzę... | pa raz 
pierwszy uświademiłem scbie, ża światło 
wiary to wcale nie mqg'isie, świetlne, ko- 
smiczne mgławice, lecz ona ta Sam Chry- 
stus, który podaje mi dłoń i chce mię 
prcwadzić drogą żywota da „światłości 
żywota''. 

| uczułem moc granitu, pa którym stą- 
pam i, na którym huduję szczęście. 

I słoneczna jasność i ciepło zalały me 
serce. 


Bylem wdzięczny Panu Bogu za hez- 
cenny dar wiary. Mej matce, że we mna 
ją z troskliwością pielęgnowała. 

Ojcu Czesławowi za kupioną lunetę i za 
duchową „ucztę“ przy lunecie. 


O. Rudolf k. b. 


RUCHLIWA 


Wpada do pokoju jak burza, trzas- 
ka drzwiami, okno otwiera z impe- 
tem, nogą prostuje zagięty dywan, 
kolanem poprawia krzes!'o, łokciem 
popycha stół, woła męża, beszta słu- 
żąoą, rozpoczyna jakieś zdanie, urywa 
w połowie i z głośnym okrzykiem 
wybiega z pokoju. Nagle przypom- 
niała sobie, że mleko stoi jeszcze na 
blasze! Człowiek szuka jej w kuchni, 
tymczasem ona jest już od dawna 
w piwnicy. Na każdym stołku leży 
rozpoczęta robótka, końca nie docze- 
kała się żadna; próżnym też byłoby 
czekać na koniec rozpoczętego zda- 
nia. Dla każdego ma pełno zajęć, 
zleceń i poleceń. Żyje w panicznym 
strachu, że czas jej ucieka i ciągle 
stara się gonić za nim. Ale za to 
każdą sekundę umie wypełnić po 
brzegi własną i cudzą aktywnością. 
Na to by weszła w siebie oczywiście 
nie ma czasu. W jej głowie kręci się 
nieustający karuzel; myśli pracują 
jak drożdże, i jeszcze dobrze póki 
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kołują jej tylko w głowie: gorzej, 
gdy ku przerażeniu otoczenia, zaczy- 
na je wprowadzać w czyn! 

Gdy się do niej mówi, słucha 
tylko jednym uchem chwyta to i owo 
i czasem wtrąci słówko, ale i tego 
słówka wystarczy, aby poruszyć całą 
rodzinę; ma specjalny talent, aby 
siać dookoła siebie niepokój i robie 
rozgardiasz. Najspokojnieszą wodę 
potrafi rozkołysać burzą, najgłębszą 
samotność napełnić ruchem, naj- 
większą ciszę hałasem. W jej pobliżu 
powietrze drga bezustannie, a raczej 
wieje ustawicznym wichrem; każdy 
przedmiot naładowany jest elek- 
trycznością, każdy nabiera życia, 
drga, tańczy i podskakuje. Życie 
jest jednym pasmem wyładowań, 
jednym pasmem nerwowych wstrzą- 
céw. Nieustamny beagan jest jej ży- 
wiołlem: w nim kwitnie, promienieje, 
czuje się szczęśliwa i zadowolona. 

Wyjste z „Adam i Ewa“ nap. 
Haluschka. 


W najdonioślejszej sprawie 


Z prawdziwą radością przeczyta- 
łem artykuly Mirosława Sercańsk:e- 
go p. t. „Dobroć w myśli, słowie, 
czynie“, zamieszczone w ostatnich 
numerach miesięcznika „Pod Opie- 
ką św. Józefa“. 

To uczucie żywej radości rodzi się 
u mnie stąd, że — według mojego 
najgłębszego przekonania — autor 
wspomnianych artykułów dotyka 
sprawy najdon.oślejszej. 

Mimo bowiem dwudziestu nte- 
spelina wieków  chrystianizmu nie 
widzimy realizacj} „nowego przy- 
kazania“, tak dobitnie podkreślane- 
go przez naszego Najśw. Zbawiciela 
t Mistrza. Miłość, będąca podsta- 
wową treścią spuścizny Chrystuso- 


wej, nie stała się podstawciwą ce- 
chą wyznawców .Chrystusowych. 
Kiedy  konfrentujamy  wyrocznię 


Chrystusową: po tym poznają, żeś- 
cie uczniami moimi, jeśli będziecie 
wzajemnie się miłować“ — z rze- 
czywistą postawą współczesnych 
katolików, musimy stwierdzić z przy- 
krością, że przygniatająca większość 
katolików dnia dzisiejszego nie m- 
że wykazać się tą legitymacją, któ- 
rej formę i treść sprecyzował bez- 
apelacyjnie masz Boski Zbzwicie.. 

Temu stwierdzeniu da' bardzo 
znamienny wyraz sędziwy arcyb:.s- 
kup Tuluzy, Jego Eminencja ksiądz 
kardynał SALIEGE, bohater ruchu 
Ggporu, były więzień obozów hitle- 
rowskich, dziś otoczony powszechną 
czcią arcypasterz, płomący zapałem 
apostolskim, porywającym ne tylko 
francuskich katolików. 

Otóż ks. kandynał Saliege — 
w swoim ostatnim liście pastersk m 


— rzucił oskarżenie katolikom oałe- 
go Świata, streszczające się w gorz- 
kim wyrzucie, że nie wprowadzają 
w życie ewangelii miłości. 
Woła on — jakże bardzo trafnie 
i słusznie. 
„Jesteśmy świadkami wiielkiego 
skandalu! 
Jest nas czterysta milionów ka- 
talików i — pomimo tego 一 
tysiące ludzi cierpi głód. Za 
mało jest wzajemnej pomocy. 
Jedni pędzą za wiee, drudzy za 
malo. 
Bratersbwo ludzi jest tylko fra- 
zesem! A przecież jest nas czte- 
rysta milionów... 
Cośmy uczynili? 
Czy mieliśmy świadomość mar 
szej odpowiedzialności? 


Czy byliśmy żywym  świadec- 
twem sprawied.iwości i miło- 
ści? 


CZY WPROWADZILIŚMY 

W ŻYCIE EWANGELIĘ 

Jeżeli jest tyle zła, czy to nie 
nasza wina? Czy pokazywaliś- 
my innym prawdziwe oblicze 
Jezusa, prawdziwe oblicze Ko- 
ścioła? 

W ៩0206, trochę do naszej po- 
dobnej, św. Franciszek z Asy- 
Żu, przez środki wyłącznie du- 
chowe, za pośrednictwem Trze- 
ciego Zakonu wprowadził pokój 
do Wloch, gdzie trwała nieu- 
stanna walka pomiędzy poszcze- 
gólnymi prowincjami. — Wyiew 
miłości na podkłzdzie nadprzy- 
rodzonym wystarczył, aby broń 
opadła. 
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Świat oczekuje od nas, Bóg wy- 
maga od nas, abyśmy szerzyli 
ducha prawdy i miłości. 

Czy to czynimy? 


MI'3ja naszą byo rozpalić świat. 


Świat jest zimny, świat jest 
mrożny, czy nie dlatego, że my 
jesteśmy letn:? 

Zastanawia mnie głębokie zdzi- 


wienie niewierzącego, gdy się 
znajdzie w obecności prawdzi- 
wego chrześcijanina. Poprzez 


niego widzi twarz Chrystusa. 
Jest wzruszony. Mówi: „ach“, 
gdyby ta wszyscy byli tacy, jak 
ten!'... 

Czyż aż tak RZADKIM ZDA- 
RZENIEM JEST SPOTKANIE 
prawdziwego CHRZEŚCIJANI- 
NA?!.. 


Nie popełnię żadnej przesady, je- 
Áli wyrażę przekcnanie, że powyż- 
sze natchnione, naprawde apostol- 
skie słowa) księdza kardynała Sa- 
liege powinny stać się przedmiotem 
bardzo poważnej refleksji poszcze- 
gólnych katol'ków, powinny znaleźć 
się w toku dyskusji na zebraniach 
naszych  organizacyj religijnych, 
powinny pcpłynąć ze wszystkich 
ambona. Gdyby to zaieżało cde mnie, 
poleciłbym wprowadzić tę wypo- 
wiedź francuskiego arcybiskupa do 
wszystkich podręczników nauki re- 
ligii, jako bardzo znamienny ko- 
mentarz do rozdziału o miłośc: bliź- 
niego. 

Żeby sytuacja na tym n'iezmiermie 
dzmiosłym odaonku życia zmien Na 
się radykalnie, musimy za wszelką 


cenę — uczynić wszystko, aby prze- 
orać dusze i serca katolików do 
g'ębi i zasiać tam ziarna DOBROCI. 
tego codziennego języka miłości. 

I dlatego tak ważnym jest za- 
gadnienie, poruszone na tych łamach 
przez Mirosława Sercańskiego. Stre- 
szcza się ono słusznie w przyucza- 
niu do myślenia „kategoriami Chry- 
stusowymi* od  najwcześniejszych 
lat. Musimy już małe dzieci przy- 
uczać do podchodzenia ku ludziom 
w duchu Ewangelii. 


* 1 %* 


Bardzo pcważnie przemyślmy to 
zagadn.ente! 

Musimy skończyć ze złą tradycją, 
która wychowała nam typ katolika 
oschłego, zimnego, przywiązanegI 
ty.ko do pewnych form i formułek, 
a pozbawionego prawdziwego du- 
cha Ewangelii, który był, jest i bę- 
dzie mau zawsze DUCHEM MIŁO- 
ŚCI, pełnej dobroci, która opromie- 
nia cafe życie pełnowartościowego 
katolika nadaje mu właściwy ton, 
darzy ga prawdziwym szczęściem 
wewnętrznym i najlepiej apostołu- 
je praktycznie w rodzinie, w szkole, 


w warsztacie, w biurze, na ukcy, 
wszędzie. 
Wszystko, co uczynimy w tym 


celu, aby przekonać j2k najwięcej 
ludzi, że chodzi tu o pracę, najważ- 
niejszą, o sprawę mnajwznzoślejszą 
bardzo sowicie się opłaci. 

Oby tylko jak najwięcej znalazło 
Se tych, co zaczną wprowadzać 
w życie Ewangelię miłośc: i dobroci. 

H. Mielecki. 
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Z Polski do Afryki 


Dziwne są dzieje powołania za- 
kcnnego. O każdym niemal można 
by pisać obszerną historię. Podamy 
tu parę szczegółów z życia Magda- 
leny Pryga, której powołanie kaza- 
ło iść do Afryki, by tam pracować 
nad zdobywaniem dusz dla Chry- 
stusa. 

Pochodziła ze Spytkowic k /Oświę_ 
cimia, urodzila się w maju 1904 r. 
O jej młodych latach pisze rodzona 
siostra: 

W dzieciństwie spędzonym razem 
pod dachem rodzicielskiego domu, 
mało zażywałyśmy radości. Stałym 
towarzyszem była bieda, a nierzad- 
ko i skrajna nędza odwiedzała ro- 
dzinne Ściany. Magdalena młodsza 
e kilka lat zdawała mi się być zaw- 
sze wesoła, beztroska. Twarz jej 
zdobił uśmiech, dzięki czemu ota- 
czało ją liczne grono przyjaciół. 

W dzieciństwie nie zdradzała chę- 
Gi do życia zakonnego, chyba, żeby 
to umięjętnie ukrywała przed na- 
Szym wzrokiem. 

Do kościoła lubiła chodzić bar- 
dzo, nie przeszkadzał jej nawet 
mróz, czy słoty jesienne przy rów- 
noczesnym braku obuwia. Wspom- 
nę jak nieraz odradzano jej, by nie 
szła; nie pomogło! A potem przed 
płtarzem Pańskim klęcząc. kuliła 
zsiniałe nóżki pod sukienczynę, któ. 
ra nie zawsze też była w stanie 
ogrzać zmarzniętych członków. Czyż 
by już wtedy „wybrał Pan marne 
tego świata'?... 

Wyrażne pogłębienie życia wew- 
nętrznego, występuje w szesnastym 
noku życia. I znów nie mogę po- 
wiedzieć czy to rozbudzenie się za- 
miłowania do życia bogomyślnego, 
czy tylko skrystalizowanie od daw- 
na Zzrodzonych pragnień. W tym 
czasie zapisuje się do bractw, prze- 
pisów  "stowarzyszeniowych prze- 
strzega jak najstaranniej. Komunia 
święta staje się dla niej pokarmem 
niemal ccdziennym. W doborze to- 
warzystwa jest bardzo oględna. Po 
niejakim czasie mamusia zapada 


w ciężką chorobę, która powoduje 
ruinę materialną w domu Po roku 
cierpień kończy życie. Sytuacja jest 
bez wyjścia, zmuszcne jesteśmy iść 


S. MAGDALENA PRYGA 


na służbę. Magdzia wyjeżdża do 
Krakowa. Tam zwiększa jeszcze 
swoje praktyki religijne, a Karmel 
staje się jedyną treścią jej życia... 
Zapisała się do III-go Zakonu Kar- 
melitańskiego. Wybrała sobie imię 
Teresy od Jezusa. Mówiono, że chce 
dorównać św. Teresie. Ale świętość 
trzeba zdobywać wśród trudów, 
cierpień i przeciwności. Cierpień 
nie szczędził Pan Bóg tej duszy wy- 
branej. Pracowała ciężko w służbie. 
W czasie tej pracy zachorowa!a po- 
ważnie — musiała się poddać opera- 
cji. Po operacji wypadało odpocząć, 
lecz nie było za co; musiała wkrótce 
wrócić do ciężkiej pracy służebnej. 
Wśród tego wszystkiego uczuwała 
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głos wewnętrzny wzywający ją do 
życia regularnego zakonnego. W kra- 
ju trudno jej było uskutecznić swe 
zamiary. Pos|'anowiła przeto udać 
się za granicę i tam dopiąć swego 
celu. Jej przyjaciółka z tego czasu, 
(która również wstąpiła do karme- 
litanek) tak o tym pisze: „Pytała 
mię przy ponownym spotkaniu, czy 
nie mam zamiaru jechać za granicę 
do klasztoru? Byłam bardzo zasko- 
czona tym pytaniem — bo właśnie 
wtedy „puściłam' myśl o klasto- 
rze... Magdzia chwyciła mię za rękę, 
jak gdyby mię przytrzymać chciała, 
abym się jej przypadkiem nie wym- 
knęła, i zaczęłyśmy rozmawiać na 
ten temat. Odtąd widywałyśmy się 
często. Ze zdziwieniem i podziwem 
myślałam sobie: Jakto, to jest ta 
Magdzia, o której tyle słyszx am, 
że jest tak wielką duszą, do której 
nie miałam odwagi przystąpić, a tu 
widzę taką pokorę i prostotę!! Nie 
potrzeba mi mówić z nią w ręka- 
wiczkach, ale śmiało, bez obsłonek. 
Tak się dobrze rozumiałyśmy i zga- 
dzały! To też polubiłam ją szczerze. 
Spostrzegłam się, jak bardzo umar- 
twioną była Magdzia. Świadczy 
o tym np. fakt następujący: Na ja- 
kiś czas przed wyjazdem Magdzi do 
Karmelu, pani, której służyła, wzię. 
ła sobie inną służącą na zastępstwo, 
prosząc jednak, aby Magdzia do 
ostatka u niej mieszkała i wikto- 
wała się. Zastępczyni — skądinąd 
pcczciwa 一 rczumując po swojemu 
sądziła, że skoro Magdzia dla pani 
nie pracuje, jeść nie potrzebuje, 
i nic jej nie dawała. Magdzia wte 
dy, mając wyraźne pozwolenie od 
swej pani, z prostotą sama sobie 
brała z pożywienia, co jej było 
potrzebne. Na to zastępczyni poza- 
mykała wszystko na klucz, a klucze 
pcchowala. Biedna Magdzia zostawa- 
ła w głodzie, ale wolała o tym zajściu 
przed panią zamilczeć, bojąc się, 
aby zastępczyni nie cberwała, albo 
co gorsza, nie straciła z tego po 
wodu miejsca. To się nieraz całymi 
dniami powstarzało"... 


Wreszcie nadeszła chwila, że mo- 
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gla wyjechać za granie, by wstąpić 
do Karmelu. Udala się do klasztoru 
Sióstr Karmelitanek Bosych w Bel- 
gii w Matagne-la-Petitt. Wstąpiła 
tam jako siostra konwerska w r. 
1935. Nadano jej imię zakonne Sio- 
stra Magdalena od Dzieciątka Jezus. 
Po paru mesiącach wysłano ją do 
nowozałożonego klasztoru misyjncge 
w Kongo Belgijskim, w miejscowo- 
ści Kabve. Szukała w Karmelu 
szczerze własnej świętości. Szukała 
jej przez życie ofiarne, przez dosko- 
rałe zachowanie zobowiązań, po- 
wziętych w dniu swych ślubów za- 
kcnnych. Przełożonym swoim była 
po dziecięcemu posłuszna i ulegla. 
Oddana była cichej i męczącej pracy 
dla dobra domu zakonnego. Czuła 
sę przy tym jednak bardzo dobrze. 
Pcsłuchajmy, co sama ០ tym mówi: 
„Czuję się bardzo szczęśliwa w Afry- 
ce, nic nie tęsknię; nie ma zresztą 
na to czasu. Trzeba sę dużo modlić. 
mcdlić nieustannie. Pan Jezus mi 
pckazał jak wielkie jest pole do pra- 
cy... Do wszystk:ego się przyzwycza- 
iłam, proszę się o mnie nie mart- 
wić... Co do duszy jestem teraz 
zupcłinie spckcjna. Prawda, przecho- 
dz.iiam różne walki, ale teraz wszy- 
stko się uciszyło, a choć coś znów 
przyjdzie, to oddalam, jak muchy. 
Ufam bezgranicznie Panu Jezusowi 
i Matuchnie Najświętszej i dalej 
pracuję. Na misjach trzeba być od- 
ważną. 

Bardzo proszę o modlitwy, bo je- 
ezeze swojej pychy i miłości własnej 
nie wykorzeniłam, ale wiem, że 
najlepsze na to lekarstwo, to uko- 
rzyć się. Przecież gdy dziecko rodzi- 
ców zasmuca, ale po upadku swym 
serdecznie ich przeprasza, to jeszcze 
więcej jest kochane, więc stosuję to 
do siebie i nie martwię się. Ufam 
i kccham. Sama jestem bardzo sła- 
ba, ale z Jezusem wszystko potrafię. 
Przez tyle trudności przeszłam, nim 
mi się bramy Karmelu otworzyły, 
więc sobie teraz tym bardziej wszy- 
stko cenię, wszystko mi drogie. Kar- 
mel mi rajem. Życie w nim niebiań- 


skie. Wprost nie umiem mego 
szczęścia wypowiedzieć. Trudności 
i cierpienia nie brak, ale cierpienie 
nigdy nie zaszkodzi. 


Upały u nas straszne. Słońce grzeje 
bez milosierdzia, tak, że pracować 
w ogrodzie możemy tylko z rana. 
Raz wyszłam o godz. 4 po południu 
po drzewo do pralni. Zaledwie kil- 
ka patyków uzbierałam, gdy mu- 
siałam prędko uciekać. Zdawało mi 
Się, że się ziemia pali... i proszę 
sobie Mateczko pomyśleć, że to tak 
grzeje cały rok. Pot spływa struga- 
mi, tak, że się nasze ubranie — cią- 
gle mokre — na nas rozpada. Z po- 
czątku ciągle sobie twarz ocierałam, 
ale teraz zaniechałam tego, nie ma 
czasu, by ciągle chusteczkę wyciągać; 
trzeba nie myśleć o sobie, to się 
o tym zapomina. Praktykuje się to 
tylko przy wielkich okazjach i uro- 
czystościach... Noce zato zimne, 
łatwo się zaziębiamy i gorączka za- 
raz wysoka. Nawet murzyni na te 
zmiany są nieodporni. Mimo wszy- 
stko kocham Afrykę — tu jest moje 
powołanie". 


Kochala Afrykę i czuła, że... tam 
jest jej powołanie. Pracowała dla 
misji i tamtejszego klasztoru. Wobec 
wielkiej jednak odmienności tamtej- 
szego klimatu, organizm jej okazał 
się niewytrzymały i często zapadał 
w chorobę Pewnego razu, gdy się 
zdawalo, że już nie wyjdzie z cho- 
roby, powiedziała w prostocie do 
Biskupa, który ją odwiedził, że je- 
szcze nie umrze; po przeniesieniu 
bowiem do nowego klasztoru będzie 
dużo roboty i ona będzie do tego po- 
trzebna. Rzeczywiście wyzdrowiała 
i pcemagała wydatnie przy urządza- 
niu nowego klasztoru. Trud, ofiara 
i poświęcenie trwało ustawicznie 
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w jej życiu. Posluchajmy jeszcze pa- 
rę szczegółów z jej życia na gruncie 
afrykańsk m: 

„Wielka radość, że już jesteśmy 
w nowym klaszterze, ale bez krzy- 
2yka się nie obcjdzie. Węże nam 
wchcdzą do domu. Spotyka się rów- 
nicż ogromne stoncgi, które, gdy 
człowieka. ugryzą to się kilka dni 


choruje. Ale najgorsze to chy- 
ba mrówki. Nie do wiary, co one 
szkody mogą wyrządzić za jedną 


noc. Niczego nie można zostawić na 
ziemi. Kiedyś, gdy jeszcze byłam 
pcstulantką, zjadły mi pół peleryny 
za jedną noc. Dla naszej zaś nowi- 
cjuszki-murzynki były to najlepsze 
przysmaki owe gady i robaki. Chwy- 
tała je i w ckamgnieniu zjadała'. 
Na szarym trudzie i mozole upły- 
wało szybko życie naszej cichej mi- 
sjcnarki. Nie spodziewano się jed 
nak, że prędko miał nadejść koniec. 
Gdy po Trzech Królach zeszłego ro- 
ku po!ożyła się do łóżka, sądzono, że 
to tylko zwykła gorączka malarycz- 
na, która często dawała się tam we 
znaki. Okazało się jednak, że przy- 
szło zapalenie pluc z opłucną. Stan 
był grczny. Nasza chora zgadzała się 
we wszystkim z wolą bożą. Mówiła: 
„Nie boję się Śmierci, niech be- 
dzie jak Bóg chce. Nie chcę nic 
stracić, wszystko z miłości... dla 
dusz. Nic się nie skarżyła, choc 
bardzo cierpiała. Stan się coraz bar- 
dziej pogarszał. Dzień 12 stycznia 
miał być ostatnim jej dniem na tej 
ziemi. Wieczorem tego dnia przytu- 
łiwszy głowę do Matki Przelożonej. 
z uśmiechem na ustach wspierana 
mcdlitwami sióstr "zakonnych ode- 
szia w zaświaty, by tam odebrac 
nagrode za swoje trudy życiowe, 
jakie poniosła dla dobra dusz. 


Bratel. 
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ORNAT 


(Refleksja 18) 


Wszystko, cokolwiek jest w naszym życiu, powinno być przepojone miło- 
ścią. Gdybyśmy widzieli w sobie coś, co nie jest miłością i gdybyśmy nic nie- 
czynili, aby to zło usunąć z naszego życia, — wtedy nie spełniamy obowiązku 
wzglcdem P. Ecga, bliźniego i siebie. 

Tą szatą miłości, która okrywa wszystkie inne szaty. jest ornat. Kościół 
wyrażnie o tym mówi przez usta Biskupa, wkładającego ornat na nowowyświe- 
conego kaplama: „przyjm szatę kapłańską. przez którą należy rozumieć miłość. 
gdyż mocen jest P. Bóg powiekszyć w tobie miłość i dzieło doskonałe". 

Wkładając ornat kapłan pamięta, że jest to przyobleczenie się w miłość 
ku P. Bogu i ku bliźnim. Ta miłość jest dla kaplana „jarzmem wdziecznym i brze- 
mieniem lekkim“. Właśnie o to prosi, wkładając ornat. 

Ornat powinien być z kosztownego materiału i w odpowiedni sposób ozdo- 
biony. To wszystko kosztuje. Dlatego kleryk, przyszły kapłan. przez dłuższy 
czas przygotowuje w Seminarium Duchownym swój ornat—miłości P. Boga 
i ludzi, — ażeby, w chwili przyjmowania święceń kapłańskich, ornat jego nie 
okazał się zwyczajnym łachmanem, ubranym w szkiełka świecące. 

Jako kapłan będzie pamiętał przez całe życie, że szkiełka (tak zw. „Szklane 
brokaty“) są zakazane, jako ozdoba dla ornatu. Dlatego gorliwy kapłan skrzęt- 
nie usuwa wszelkie „szkliwo“ ze swego ornatu, ze swej miłości P. Boga i ludzi. 

Aby nie było .szkliwa'* na naszym ornacie, trzeba sobie zdać sprawę. 
jakim powinien być nasz omat—miłości. Nie trzeba szukać fantastycznych opo- 
wieści. Wystarczy przypomnieć sobie słowa Św. Pawła Apostoła. 


A więc miłość jest cierpliwa, — znosi cudze niedoskonałości. błedy, wady... 
Miłość jest łaskawa, — pełna życzliwości bez wzgledu na wzajemność. 
Miłość złości nie wyrządza. — jest uprzejmą i delikatną. Miłość nie nadyma się. 
jest bez zazdrości i uprzedzeń, — gdyż pragnie, aby innym było jak najlepiej. 
— nie przecenia siebie, przez poniżanie innych. Miłość nie jest czci pragnąca. 
— nie chce wyniesienia siebie dla siebie. Miłość nie szuka swego, — wszystko» 


poświęca dla miłości innych. Miłość nie jest skłonna do gniewu i nie myśli złego. 
zachowuje pogodę wobec przykrości i zapomina krzywdy. Miłość nie raduje się 
z niesprawiedliwości a weseli się z prawdy, — jest pełną współczucia. Miłość 
wszystko znosi i wszystkiemu wierzy, — nie jest podejrzliwa, ufa w dobrą wolę 
innych do ostatnich granie. Miłość wszystkiego sie spodziewa, — nigdy nie 
wątpi w nawrócenie najgorszego grzesznika. Miłość wszystko wytrwa, gdyż jest 
w niej siła, męstwo .i ofiarncćć. To jest nasz ornat. 


W NASZYM WYDAWNICTWIE 
(Kraków, Rakowicka 18) 


wychodzi miesięcznik poświecony głębszym zagadnieniom życia 
wewnętrznego pod tytułem „GŁOS KARMELU". Pojedynczy 
numer koszłuje 40 zł. Roczna prenumerota wynosi 440 zł. 
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indiańska 


Podany w naszym miesię- 
czniku (II. 1949 r.) opis snu 
p. Mieczysława Noskowiczu 
w r. 1939 w Poznaniu o Ka- 
tarzynie Tekakwitha, niezna- 
nej sobie amerykańskiej In- 
diance, wzbudził u nas zro- 
zumiałe zainteresowanie. Dziś 
załączamy wizerunek nic- 
zwykłej Indianki z XVII w. 
oraz kilka dalszych szczegó- 
łów o jej życiu według Ca- 
tholic Missions. 


Dziwnym się wydaje, že 
Katarzyna z dawnych wic- 
ków zainteresowała się teraz 
nicznaną sobie Polską? Czy 
+ w innych krajach Europy 
dała Katarzyna znać o so- 
bie? W każdym razie w A- 
meryce Półn, cześć dla indian - 
skiej dziewicy rośnie i ma. 
my nadzieję doczekania się 
niedługo wywyższenia jej nu 
ołtarze. Prasa amerykańska 
porównuje Katarzynę z św. Teresą 
Martin. Zmarła również w 24 roku 
życia, w opinii świętości wśród 
swego otoczenia. Czymże na nią 2a- 
służyła? Żyła zgoła w innych oko- 
licznościach, niż św. Teresa. Ospa 
z lat dziennych zeszpeciła jej twarz. 
Krewni u których po śmierci ro- 
dziców się wychowywała, bynaj- 
mniej nie godzili się na jej ascety- 
zne życie i koniecznie chcieli wi- 
dać ją zamąż po swej myśli. 


Lilia Niewinności 


KATARZYNA TEKAKWITHA 


Pod wpływem misjonarzy Jezui- 
tów, którzy naonczas nawracali 
jej dzielnice, przyjęła Katarzyna 
chrzest święty i najwyższy poziom 
zycia religijnego. Jeden z Ojców 
nosił nazwisko brzmiące po polsku 
Choleniec, który wysyłając nawro- 
cona Katarzynę na inną stację mi- 
syjną, tak pisze o niej do sucych 
Lcnfjratróic: 

Katarzyna Tekakwitha zamicsz- 
ka teraz w Saul. Czy zechcą 0)- 
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cowie zająć się Jej kicrownictwem? 
Przekonacie się wkrótce jaki skarb 
Wam posyłamy. Strzeżcie go lob- 
rze. Niechaj korzysta w Waszym 
ręku na chuałę Bożą i na zbawie- 
nie swej duszy, która z pewnością 
jest Bogu drogą“. 

W tym katolickim osiedlu (nie- 
daleko Montreal w Kanadzie) spc- 
dziła Katarzyna swe ostatnie trzy 
i pół roku życia. Cieszyła się, że 
wreszcie mogła żyć w spokoju w du- 
chu swej wiary, w stopniu heroicz- 
cznym doskonaląc się w cnotach 
chrześcijańskich. Odznaczała się 
szczególnym nabożeństwen do Naj- 
swiętszcgo Sakramentu, do Krzyżu 
(obrazek przedstawia Katarzynę 
wpatrzoną w Krzyż) i do R 
Marii Panny. 

Równocześnie ofiarowała swe u- 
martwienia za nawrócenie grzesz- 
ników. Widzimy w życiu wszyst- 
kich Świętych, że niezmiernie mi- 
łują dusze swych bliźnich i bardzo 
troskają się o ich losy. Na to 
wpierw kształtują własną osobo- 
wość, aby następnie z obfitości 
swej jaźni czerpać dla dobra oto- 
czenia 1 dalszych. kół. 

Katarzyna, skromna do niedawna 
poganka, na skutek mądrego kie- 
rownictwa swych duszpasterzy, po- 
jęła powołanie apostolskie i oddała 
mu się bez zastrzeżeń. Na 


swym 


យ 
o 


małym. odcinku ziemi wypełniła 
snać swą misję, skoro na łożu 
śmierci, po przyjęciu Sakramentów 
św. wyrzekła żarllwe słowa: Panie 
Jezus, miłuję Cię (17 kwietnia 
1680 r.). 

Świat ówczesny, jak i dzisiejszy, 
gubił się w sprawach doczesnych, 
które mijają, które zostawiamy za 
sobą, — a ukryte dusze gorejące, 
bez względu na rasę, płeć, wick, 
wykształcenie, równoważą naduży- 
cia błądzących, by utrzymać go 
w nieodmiennej harmonii piękna 
bożego! Jak byśmy wyglądali bez 
ofiar tych, co wyrównują naszą 
opieszałość?! 

Amerykański miesięcznik pt. Mi- 
sje Katolickie podaje w artykule 
o Katarzynie Tekakwitha spis 
poważnych osób, władz duchownych. 
it świeckich, które po paru wiekach 
przerwy zabiegają teraz o beatyfi- 
kację swej rodaczki świątobliwej. 

Może wizja Polaka w r. 1939 ma 
i nam przypomnieć cel życia, po- 
trzebę świętości życia, czyniąc so- 
bie podwładne wszystkie zdobycze 
cywilizacji i postępów świata w po- 
rządku przyrodzonym. 


„Ad że dzień na marne minął, 
Wstyd i hańba, że się żyto“. 
(A. Mickiewicz) 


Kazimiera Berkan 


4 ŻY 


WATYKAN 


+ W czwartą niedzielę Adwentu ogło- 
syono po raz drugi w Rzymie Bulle pa- 
pieską o Roku Jubileuszowym. Ogłoszono 
ją przy takich samych ceremoniach jak 
po raz pierwszy w uroczystość Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego. 


+ W przeddzień wigilii Ojciec św. przy- 
jął życzenia świąteczne od Kardynałów 
i innych Dygnitarzy. Po wyrażeniu po- 
dziekowunia za życzenia wygłosił prze- 
mówienie z okazji Bożego Narodzenia, 
ukierowane do całego Świata. 


* W wigilię Bożego Narodzenia odbyła 
się podniosła ceremonia otwarcia Bramy 
Jubileuszowej w bazylice watykańskiej. 
Ceremonii tej dokonał sam Ojciec św. 
Po ,odśpiecwaniu Veni Creator, Ojciec 
św. uderzył trzykrotnie srebrnym młot- 
kiem w zamurowaną bramę przy śpiewie 
odpowiedniej antyfony. Po odmurowaniu 
Bramy Ojciec św. trzymając świecę w le- 
wej ręce a krzyż w prawej uklęknął na 
progu otwartej Bramy, a nastepnie zain- 
tonował Te Deum. Bylo to właściwe zacze- 
cie się Roku Świętego. Rozkoałysał się wiel- 
ki dzwon św. Piotra, a wraz znim wszy- 
stkie dzwony całego Rzymu obwieszczając 
światu Rok zmiłowaniau Pańskiego. Było 
to na parę minut przed 1l-tą. Po tych 
ceremoniach Ojciec św. a za nim kardy- 
nałowie, arcybiskupi. biskupi przeszli 
przez Bramo Jubileuszową do kaplicy 
$w. Trójcy, następnie Ojciec św. skiero- 
wał się przed Najśw. Sakrament, wysta- 
wiony w kaplicy św. Petronilli, a potem 
do ołtarza papieskiego, skąd udzielił blo- 
zosławieństwa Apostolskiego. 


kalolchie 


* Równocześnie z dokonaniem otwarcia 
Bramy Jubileuszowej w bazylice waty- 
kańskiej dokonano podobnych ceremonii 
w innych trzech bazylikach rzymskich, 
a mianowicie: w bazylice św. Pawła — 
kardynał Tisserant; w bazylice św. Jana 
— kardynał Micara i w bazylice Matki 
Bożej Większej — kardynał Verde. 


* W Noc Bożego Narodzenia Ojciec św. 
odprawił w bazylice św. Piotra uroczy- 
stą Pasterkę i udzielił wiernym Blogo- 
słuwieństwa Apostolskiego. 


* W Nowy Rok Cały Komitet Centralny 
do urządzenia oku Świętego nawiedził 
cztery rzymskie bazyliki celem zyskania 
odpustu jubileuszowego. 

« Wszystkie Seminaria Duchowne w Rzy- 
Duchowieństwo świeckie i zakon- 
Instytuty religijne wzięły wspólnie 


mie, 


ne, 
udział w zdobyciu odpustu jubileuszowe- 
go. Przy nawiedzeniu bazyliki św. Pio- 
tra i odmawianiu przepisanych mo- 


dlitw przewodniczył sam Ojciec św. 


* W Nowy Rok Ojciec św. odprawił dla 
licznie zebranych pielgrzymów z całego 
świata uroczystą Mszę św. w auli Bło- 
gosłnwieństwa. 


a Watykan wydał 8 różnych znaczków 


z oknzji Roku Jubileuszowego. 


* W niedzielę dnia 18 grudnia adsłonię- 
to w bazylice watykańskiej pomnik Piu- 
su XI. Pomnik ustawiony jest w kaplicy 
św. Sebastiana. W uroczystości wziął 
udział Ojciec św. Pius XII, który przy 
tym wygłosił przemówienie, podkreśla- 
jąc zasługi swego poprzednika: w uro- 
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czystości wzięli również udział liczni 
kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i du- 
chowieństwo z wiernymi. 


POLSKA 


+ Zwykle w pierwszym roku obchodzi 
się Rok Jubileuszowy w Rzymie, a do- 
piero w następnym na całym świecie. 
Tym razem jednak w Polsce obchodzi- 
my równocześnie z Rzymem, a więc od 
Bożego Narodzenia 1949 r. do Bożego 
Narodzenia 1950 r. W tym czasie można 
u nas zyskiwać te same odpusty, jakie 
się zyskuje w Rzymie. 

Odpust jubileuszowy, odpust zupełny, 
który można zyskiwać dla siebie, lub za 
umarłych, tyle razy, ile razy wypełni 
sie przepisane warunki. Warunki naste- 
pujące: 

Spowiedź i Komunia św., odrębna od 
przepisanej rocznej wielkanocnej i wy- 
pełnienie warunków podanych pr7sz 
micjscowego Biskupa. W Archidiecezji 
Krakowskiej są one następujące: 

Czterokrotne nawiedzenia wlasnego 
kościoła parafialnego i za każdym ru- 
zem odmówienie 6 Ojcze Nas, 5 Zdro- 
waś i 1 Wierzę. W samym Krakowie 7a- 
miast czterokrotnego nawiedzenia ks- 
Ścioła parafialnego, należy nawiedzić 
kościoły następujące: Katedrę Wawel- 
ską. kościół Mariacki, kościół św. Anny 
i kościół Franciszkanów. (Ci, którym 
sprawia trudność wyjście do Kate:lry. 
mogą  nawiedzić kościół? św. Piotra i 
Pawła). Osoby zakonne i stali miiesz- 
kańcy domów zakonnych mogą zyskiwać 
ten odpust przez nawiedzenie  (cztero- 
krotne) własnego kościoła klasztornego 
względnie kaplicy. 

Osobom chorym mogą spowiednicy wy- 
znaczyć krótsze modlitwy. 

Na czas trwania odpustu jubileuszo- 
wego zawiezsa się wszystkie odpusty, 
które można zyskiwać za żywych * wy- 
Jątkiem odpustu przywiązaneż; do old- 
mawiania „Aniol Pański“, modlitwy x- 
bileuszowej, odpustów związanych z 40- 
godzinnym nabożeństwem i towarzyszce- 
niem, gdy kapłan idzie z Wiatykien do 
chorego. 


+ W Winiawie, powiatu opoczyńskicza, 
odkryto dawny tryptyk — dzieło pracow- 
ni Wita Stwosza. Przedstawia on sceny 
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7 życia św. Stanisława. Remont tego 
tryptyku przeprowadzony zostanie przez 
specjalistów w Krakowie. 


INNE KRAJE EUROPY 


* W holenderskim mieście powstał roz- 
wijający się świetnie katolicki teatr, 
którego dewizą jest: „Służyć Bogu przez 
piekno". Ma on za zadanie pogłębienie 
kultury religijnej. Teatr ten gra tylko 
sztuki o podłożu religijnym. Jest to we- 
drowny. Po przedstawieniach urządza 
zwykle dyskusje z publicznością na te- 
mat wystawianych sztuk. 


中 W Belgii zaczęło wychodzić czasopi- 
smo pod  tytułen: „Miedzynarodowy 
Przegląd Kinematograficzny“. Jest to 
organ Międzynarodowego Katolickiego 
Biura Kinematograficznego. Pismo to 
ma poruszać wartości i rolę filmu w two- 
rzeniu i pogłębianiu kultury chrześci- 
jańskiej. 


INNE CZĘŚCI ŚWIATA 


« Biskupi argentyńscy wydali wspólny 
list pasterski do swych wiernych. W li- 
ście tym rozwijają prawde o mistycz- 
nym Ciele Chrystusa o rodzinie katolic- 
kiej i zapowiadają na październik naro- 
dowy Kongres Eucharystyczny w mieście 
Rosario. 


+ Ogólne Zgromadzenie Narodów Zjed- 
noczonych powzięło uchwałę o umiędzy- 
narodowieniu miasta Jerozolimy. Rada 
Powiernicza przystąpiła do opracowania 
statutu dla tego miasta. 


Z NIWY MISYJNEJ 


+ W sierpniu powstał nowy klasztor 
Polskich Franciszkanów w Japonii w 
dzielnicy Akabane stołecznego miasta 
Tokio. 


* Francuski misjonarz O. Placyd Mavy- 
rand obchodził diamentowy jubileusz 
swej pracy misyjnej w Japonii. Po swo- 
ich święceniach kapłańskich, otrzyma- 
nych 26 września 1889 r. uda? się zaraz 
na pracę misyjną do Japonii i tam nie- 
przerwanie już od 60 lat pracuje nad 
nawracaniem na wiarę katolicką. W cia- 
gu tej pracy ani razu nie odwiedził swej 
ojczyzny. 


JUZ UKAZALY SIĘ WSZYSTKIE 
DZIEŁA Św. JANA OD KRZYŻA 


DOKTORA KOŚCIOŁA 


w nowym tłumaczeniu, którego dokonał 
O. BERNARD od Matki Bożej Karm. Bosy 


Tom |. „DROGA NA GÓRĘ KARMEL", str. 448, 800 zł. 
Il. „NOC CIEMNA, str. 212, 400 zł. 
Il „PIEŚŃ DUCHOWA”, str. 324, 600 zł. 
IV. „ŻYWY PŁOMIEŃ MIŁOŚCI”, str. 316, 450 zł. 


Całość w broszurze kosztuje 2.250 zł. 
Żądać we wszystkich księgarniach! 


W SAMYM WYDAWNICTWIE MOŻNA NABYĆ: 


W pięknej, cołopłóciennej i mocnej oprawie 


Komplety dzieł św. Jana od Krzyża 


w człerołomowej oprawie  — cena 3.200 zł. 
lub w dwutomowej oprawie — cena 3.300 zł. 
Zamówienia kierować: 
WYDAWNICTWO OO. KARMELITOW BOSYCH 
KRAKÓW, UL. RAKOWICKA 18. 
Tel. 554-48 P.K O. IV-842 


TRESC NUMERU 


Myśli Popielcorpe 1 
zas — najmiększa wartość dnia 2 
Pomołanie do świętości . : 3 
Więcej piękna . . i ź 5 
iłość . 4 នី ; 8 
Do Ciebie . 9 
Wszechstronne udaroranie (II) ; A . 10 
Skrupuły — ich skutki 一 oraz zwalczanie . 12 
Św. Józef u Bernardynek ro Krakomie . 23 IB 
O autorytecie rodzicielskim i 12 
Wybór małżonka : i : : 18 
mialło miary រ 20 
1》 


Ruchliwa . ម F À 3 

W najdonioślejszej spramie A : 23 
Z Polski do Gie : s ; A : R) 
Ornat . ម ក ? . 28 
Indiańska Lilia niewinności s y i 。 29 
Życie katolickie wale ស: ខខ,» 7១. 


„POD OPIEKĄ ŚW.JÓZEFA* 


MiEGIĘCZNIK DLA PODIJA កន.» 


Za pozwoleniem Władzy Duchownej i Przełożonych 
Zakonnych. 
L. 392/50 
Książęco Metropolitalna Kuria w Krakowie. 
Wydawnictwo 00. Karmelitów Bosych 一 Kraków. 
ul. Rakowicka 18. — P. K. O. Nr IV-842. — Tel. 534-48, 
Redaguje Kolegium. 
Roczna prenumerata 440 al. 
Cena pojedynczego numeru 40 zł. 
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Drukarnia „Powściągliwość 1 Praca“ w Krakowie. 


